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przekazem  pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szauownych Prenum erato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która w ynosi:

za g r u d z i e ń :
W  m iejdea . . . .  1 złr. 8 0  ct. 
1  p r r e s e ł k ą  p o c z t o ­

w ą  w  A u s t r i i . . JB złr. — ct.
w c esa rs tw ie  n ie ­

m ie c k i em  . . 8  złr. 5 0  ct.

Brak nauczycieli w naszych szko­
łach średnich.

Zastanawialiśmy się niejednokrotnie w piśmie 
naszem nad przewidywanym zrazu, a później, stwier­
dzonym faktem, że w kraju brakuje nauczycieli 
uzdolnionych do nauczania pewnych przedmiotów 
w gimnazjach i szkołach realnych. Już w poprzed­
nich latach roztrząsał Sejm krajowy kwestyę braku 
nauczycieli do  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o ,  a Ra­
da szkolna starała się ułatwić kandydatom nau­
czycielskim fachowe studya w tym przedmiocie. 
Na razie jednak usiłowania w tym kierunku przez 
Radę szkolną i Sejm podjęte nie wydały oczeki­
wanego skutku. — a natomiast okazał się także 
brak sił nauczycielskich do języka p o l s k i e g o  
i r u s k i e g 0.

Wiele dającą pod tym względem do myślenia 
jest następująca wiadomość, zamieszczona w listo­
padowym numerze lwowskiego czasopisma M u­
ltum -

„Od d. 1 września 1892 roku, p o m n o ­
ż o n a  b ę d z i e  l i c z b a  s t a ł y c h  p o s a d  n a ­
u c z y c i e l s k i c h  o jednę w gimnazyich: 
w Jarosławiu, Kołomyi, Rzeszowie, Stanisła­
wowie, Tarnopolu i w gimnazyum IV we Lwo- 
Wi t. Nadto w tymże samym terminie minister­
stwo ‘W. r  0.' obsadzi Jastęp'-l1tCB a m c  pusaUjr ; 
dyrektora i 6 nauczycieli rzeczywistych w V. 
niższem gimn. we Lwowie, 3 nauczycieli rzeczy­
wistych w gimn. w Podgórzu, 2 nauczycieli rze 
czywistych w gimn. w Przemyślu. N o w o o t w o -  
r z o n e  p o s a d y :  n a u c z y c i e l a j ę z y k a  p o l ­
s k i e g o  w s e m i n a r y u m  n a u c z y c i e  1- 
s ki e|m w K r a k o w i e  i nauczyciela języka r u s ­
k i e g o  w gimnazyum w S t r y j u ,  n i e  m o g ą  
b y ć  o b s a d z o n e  d l a  b r a k u  k w a l i f i k o ­
w a n y c h  ke n d y  d a t ó  w.(!) Liczba egzamino­
wanych zastępców nauczycieli wynosi ogółem 34, 
z tych 9 zast. naucz uzyskało kwalifikację 
dopiero w r. 1891, wielu zaś posiada tylko kwalifika­
c ję  niezupełną. Dla j ę z y k ó w p o l s k i e g  o, n i e ­
m i e c k i e g o  i r u s k i e g o  n i e  m a  w e a l e  
k w a l i f i k o w a n y c h  z a s t ę p c ó w  n a u c z y ­
c i e l i . "

Doszło więc do tego, że w kraju, w którego 
szkołach średnich wyłącznie prawie język polski 
jest wykładowym, nie ma uzdolnionych nauczy­
cieli do nauczania tego przedmiotu, ba nawet, 
że w seminaryum nauczycielskiem, mającem kształ­
cić przyszłych krzewicieli oświaty narodowej, d 0- 
s a d a  do  n a u k i  j ę z y k a  o j c z y s t e g o  p o ­
z o s t a ć  m u s i  n i e o b s a d z  >ną,  brak bowiem 
na nią kandydata % przepisaną kwalifikacyą. Gdy­
by ten niedobór był chwilowym, gdyby złożyły 
się nań okoliczności nie dające się obliczyć i 
przewidzieć, — możnaby się pocieszyć myślą, że 
luki w szeregach nauczycielskich niebawem się

wypełnią i nauka w szkołach średnich pójdzie 
właściwym trybem. Tymczasem rzecz się tak 
nie ma; brak zastępców nauczycieli, egzamir owa- 
nych do języka polskiego zwłaszcza i niemieckie­
go, uczuwać się dawał już od kilkunastu lat i 
niespodzianką nie jest; nadto zaś zawodowi nau­
czycielskiemu tak mało noświęca się obecnie mło­
dzieży, że nie tylko egzaminowanych, ale nie- 
egzaminowttnych kandydatów nauczycielskich 0- 
kazał się w ostatnich dwóch latach brak dotkli­
wy w gimuazyach i szkołach realnych w Ga- 
licyi.

Jest to fakt bardzo smutny w dziejach nasze­
go szkolnictwa krajowego, fakt mogący w bezpo- 
średniem następstwie pociągnąć za sobą o b n i ż e ­
ni e  s i ę  p o z i o m u  w i e d z y  u uczniów i to 
w przedmiotach, których gruntowna znajomość 
w każdym zawodzie jest nieodzownie potrzebną.

Gdzie szukać powodu tego odstręczeDia się 
młodzieży naszej od zawodu żmudnego wpraw- 
ozie, lecz zaszczytnego i dającego pole do rozwi 
nięcia pewnej samodzielności, co stanowi nauczy­
cielskiemu jednało zawsze przed tem dostateczną 
liczbę nowozaciężnych ? Podczas gdy biura urzę­
dów w kraju zaledwo pomieścić mogą nadmierną 
ilość bezpłatnych praktykantów, auskultantów i 
t. p., to gimnazyom i szkołom realnym brak u- 
zdclnionych i płatnych nauczycieli!

Złożyło się na to okoliczności wiele, które 0- 
mawialiśmy niejednokrotnie na tem miejscu, a 
które były także przedmiotem ożywionych roz­
praw w Kołach „Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych". Przypomnimy więc tylko, że jednym 
z powodów głównych i najbardziej może odstrę­
czających dzisiaj młodzież od zawodu nauczyciel­
skiego są s t u d y a  n a  w y d z i a l e  f i l o z o f i ­
c z n y m ,  dla kandydatów nauczycielskich utru­
dnione przez to, że nie przygotowują ich należy­
cie do przyszłego zawodu, a przedewszystkiem 
nie przysposabiaj ich do złożenia egzaminu kwa­
lifikacyjnego, gdzie wymagania, nie ujęte w ści­
śle określoną formę, zależą często od chimery 
egzaminatora.

W krótszym czasie można pozdawać wszystkie 
egzamina prawnicze, lub zostać doktorem medycyny, 
niż zyskać patent nauczycielski Dopóki tedy stu 
Jya uniwersyteckie dla kandydatów nauczyciel­
skich nie będą zreformowane i ujęte w pewien 
systum, tak długo, zdaniem naszem, młodzież 
stronić będzie od z a w o d n e g o  wielce „za­
wodu."

Dalsze przyczyny leżą już głębiej nieco i da 
tują się od czasu, kiedy Rada szkolna nabrała 
fałszywego wielce, jak się dzisiaj okazuje, wyo­
brażenia, że największe sekatury nie są w stanie 
odstręczyć młodzież) od ubiegania się o godność 
„profesora," w istocie rzecz) „zastępcy nauczy­
ciela." Bolesne doświadczenia jednych posłużyły 
jednak drugim za naukę, i prędzej, niż się spo­
dziewano, brakło kandydatów do godności su- 
plenckiej.

Zastój w awansowaniu nauczycieli, zapełnianie 
posad suplentami zamiast stałymi nauczycielami, 
wystraszyły wreszcie do tego stopnia kandyda­
tów nauczycielskich, że wielu z nich zawód 
ten porzuciło i szukało karyery gdzieindziej.

Dzisiaj przyznać trzeba, że stosunki te popra­
wiły się znacznie, choć nie w tej mierze, jakb/ 
wyczekiwać należało. Tymczasem jednak szkolni 
ctwo krijowe odczuwać musi boleśnie błędy, 
kie popełniono przedtem. Oby teraźniejsza admi­
nistracja szkolna skorzystała z tej drogo opłaco­
nej nauki, i wyrównawszy błędy poprzedników, 
dołożyła starań celem uzupełnienia szeregów nau­
czycielskich i zapewniania szkołom u z d o l n i o ­
n y c h  nauczycieli do poszczególnych przedmio­

tów, a przedewszystkiem do języka polskiego, ru 
skiego i niemieckiego.

Mowa posła.

Stanisława SzczepanWskiego,
wygłoszona w Izbie posłów d. 18'listopada b. r. 
prey rozprawie nad budżetem administracyi skarbu. 

C Wedlua stenogramu')

(Ciąg dalszy.)
Sądzę, że zarówno budżet austryacki, jak i 0 - 

statnich parę wywodów o nim, które w ogóle 
słyszeliśmy, są rzeczywiście pierwszemi, odkąd 
w ogóle istnieją budżety, w których wzięto za 
zasadę, że nowe koleje i w ogóle nowe inwesty­
c je  z dochodów podatkowych opędzać należy. 
Nawet w państwach z bardzo dobrym systemem 
budżetowania, gdzie budżet jest ideałem, jakiego 
my nigdy osiągnąć nie możemy — nawet tam 
nie hołdowano takiej zasadzie. W Prusiech np. 
budowa kolei żelaznych, uznanych za potrzebne, 
nie pozostaje w żadnym stosunku Jo każdorazo­
wych nadwyżek budżetowych. Wydaje się tam 
obligacye kolejowe na budowę kolei państwo­
wych, a natomiast istnieje taro ustawa, dokładnie 
określająca, w ,aki sposób możl:we nadwyżki z za­
rządu kolejami na to służyć mąj^ aby zarówno 
długi kolei żelaznych, jakoteż inne długi pań­
stwowe redukować. Okazało się tam faktycznie, 
że podczas administracyi ministra Maybacha pra­
wie wszystkie nowe budowy uskuteczniono z nad­
wyżek, lecz przewidzieć tego z góry nie było 
można. Stało się to zupełnie niespodziewanie. 
Budowy dokonano, jak mówię, przez zciągnięcie 
długów kolejowych. Weźmy jednak na uwagę 
nietylko budowę nowych kolei żelaznych, lecz 
także lepszą gospodarkę, ulepszony zarząd ruchu 
istniejących kolei żelaznych, zaopatrzenia kolei 
w potrzebne lokomotywy i wagony, w lepsze 
szyny i zwiększone dworce kolejowe, potrzeba 
na to, aby one taki dochód przynosiły, jaki po­
winny i aby gospodarce państwowej takie wy- 

mełligL-jalria- wJjiwiafIł.rtr* pow inny.
I czyż mam natrać przekonania, że o to Wszy­

stko w budżecie austryaekim postarano się do­
statecznie? Małe państwo, Bawarya, mające 5y2 
milionów mieszkańców, wniosło tego loku w snj_ 
mie przedłużenie, gdzie zażądano uchwalenift 15 
milionów maiek, t. j. 9 milionów złl. na powię­
kszenie parku lokomotyw i wagonów. Sądzę, że 
potrzebaby o wiele większych sum, aby nasze 
koleje doprowadzić do tego stanu, jaki jest ko­
niecznym aby odpowiad ił zupełnie potrzebom 
ruchu. A nawet to, co zrobiliśmy, w czem upa­
trujemy wielki postęp obecnego rządu, tanie ta­
ryfy towarowe, ma tylko wtedy znaczenie, gdy 
więcej lokomotyw^ i Wagonów mieć będziemy, 
abyśmy wielką ilością dokonanych przesyłek wy­
nagrodzili to, cośmy przez obniżenie cen stra­
cili. Kwestya pokrycia potrzebnych inwestycyj 
kolejowych — a pratter propter odnosi się to 
także do innych inwestycyj — przez wydawanie 
obligacyj kolejowych jest kwestyą, co Jo której 
musimy się zdecydować, chcąc Wiedzieć, jak bud­
żet na przyszłość ma się ułożyć. Nie mówmy, 
że jeśli za kilka milionów obligacyj kolejowych 
rzucimy na targ, to przez to zmienimy stosunki 
targu pieniężnego.

Ktofcy z takim zarzutem wystąpił, ten nie zna 
w rzeczywistości tego stopnia kapitału i tego sto­
pnia siły produktywnej, jaki obecuie Austrya osią­
gnęła. Proszę się tylko przypatrzeć, jak wzrastają 
depozyta w kasach oszczędności, bankach i sto­

warzyszeniach. W tych trzech pozycyach macie 
panowie przeciętnie 86 milionów przyrostu rocznie. 
Weźcie panowie tę część wypłaconego kuponu, 
który zawsze na nowo potrzebuje lokacyi. Nieda­
wno zmarły prof. Stein przypuszczał, że */, wy­
płaconego w Austryi kuponu na nowo są loko­
wane. W obu tych źródłach znajdziecie panowie 
więcej, niż 200 milionów oszczędności, gotowych 
na inwestycje. Oprócz tego są przecież mne je­
szcze oszczędności, mianowicie oszczędności bie­
żące, których właściciele wiedzą dobrze, co z nie­
mi zrobić mają, oszczędności, przeznaczone na go­
spodarstwa rolne i inwestycje gospodarcze, na 
budowę domów, na powiększenie interesów; wszyst­
kie te oszczędności istnieją oprócz tamtych. Ale 
właściciele wzmiankowanych 200 milionów nie 
wiedzą, co z niemi zrobić i szukają dla nich lo­
kacyi; inaczej użyliby sami tych pieniędzy a nie 
zanosiliby ich do banku lub kasy oszczędności.

Czytamy obecnie, że sytuacja finansowa w ca­
łym świecie jest bardzo naprężoną. Co jest wła 
ściwie tego przyczyną ? Czy, że setki i tysiące mi­
lionów przeniosły się do egzotycznych krajów ? 
Czy sądzicie panowie, że ci Niemcy i Anglicy by­
liby się udali do Brazylii i Argentyny, gdyby zna­
leźli byli dobre europejskie papier) lokacyjne? 
Jestto brak dostatecznych papierów lokacyjnych, 
jaki się obecnie w całym świecie okazuje, odkąd 
wielkie przedsiębiorstwa kolejowe nie pochłaniają 
kapitału w tej mierze, jak w latach poprzednich.
0  znacznym wpływie finansowym na rynek pie­
niężny, gdyby 6, 10, 12, albo nawet 20 milionów 
złr. inwestycyj kolejowych na rynek rzucono, nie 
mogę sobie rzeczywiście należytego wyrobić po­
jęcia.

Może mi ktoś Włochy za przykład przytoczy. 
Włoski minister skarbu, który, jak już powie­
działem, znajduje się w przykrem położeniu fi- 
nansowem, oświadczył niedawno przed całym 
światem, że nie zaciągnie ani jednego centa dłu­
gu na koleje. Ale do tego dodał tę uwagę: 
„oprócz tych kwot, które Izba sama uchwaliła".
1 oto mamy uchwałę włoskiego parlamentu z 
dnia 20 lipca 1888 roku, według której ma być 
664 milionów franków użytych na budowę kolei. 
Według tego planu przypada po 65 milionów 
franków na rok 5 -  - -
stępnycli lat az do roku 18y5 po 60 milionów 
franków i t. d. Oświadczenie zatem włoskiego 
ministra skarbu, że ani jednreo centa więcej nie 
da na koleje, oznacza, że oprócz powyżej wymie­
nionych sum nic więcej nie chce dać na cele 
kolejowe z kasy państwowej. Ależ te wszystkie 
cyfry są o wiele większe od tych, które nasz 
budżet w rubryce 7 na inwestycye kolejowe za­
wiera; tamte wynoszą około 30 milionów złr. 
na rok, podczas gdy na nasze inwestycje kole­
jowe zaledwie 10 do 12 milionów przeznaczono. 
Wiele jeszcze czasu upłynie, zanim dojdziemy 
do tego, co Włochy, kióre przecież w warun­
kach o wiele trudniejszych aniżeli my, się znaj­
dują. (Bardzo trafnie).

Mówię o inwestycjach, o niektórych żądaniach, 
które wobec państwa stawiać można i stawiać 
powinniśmy; ale mógłby mi ktoś zarzucić, że 
jestem reprezentantem prowincyi, która jest ty l­
ko „ k r a j e m  b i e r n y m "  i która tak mało
przyczynia się do wydatków austryackich, że by­
łoby pożądauem, aby państwo t) lko produktywne 
wydatki robiło; gdyż będą one szły nie z naszej 
kieszeni, ale z kieszeni opodatkowanych innych 
prowincyj. (Dok. nast.).

Sprawy krajowe.
(Potrzeba zmiany ustawy o stowarzyszeniach.)

W zeszłym roku polecił Sejm Wydziałowi kra­
jowemu, ażeby po wysłuchaniu usób fachowych, 
wniósł do rządu memoryał w sprawie zmiany 
obowiązującej obecnie ustawy o stowarzyszeniach 
z r. 1873.

Z tego powodu zwołał Wydział krajowy an­
kietę, do której zaprosił członków Wydziału kra­
jowego pp. Wereszczyńskiego i Romanowicza. 
profesora dra Tadeusza Piłata, posła dra Skał- 
kowskiego i dyrektorów pp. Franciszka Zimę, dra 
Alfreda Zgórskiego i Władysława Terenkoczego.

Ankieta odbyła w bieżącym miesiącu posiedze­
nie i uznając potrzebę zmiany ustawy o stowa­
rzyszeniach, zaleciła Wydziałowi krajowemu, aże­
by w memoryale domagał się tej zmiany w na­
stępujących kierunkach:

W celu zapewnienia członkom stowarzyszenia 
kontroli nad jego zarządem i ochrony przed czę- 
stemi dziś nadużyciami członków zarządu, propo­
nuje ankieta, ażeby ustawa o stowarzyszeniach' 
obejmowała organizację krajowych i prowincjo­
nalnych związków stowarzyszeń gospodarczych i 
zarobkowych; związki byłyby obowiązane ustawą 
pod rygorem kar pieniężnych przedsiębrać peryo- 
dyczne rewizje do nich należących stowarzyszeń. 
Ponieważ jednak ankieta nie oświadczyła się za 
przymusem należenia do związku i przewiduje 
wypadek, że będą istniały stowarzyszenia, niena- 
leżące do związku, przeto żąda. aby sądy były 
obowiązane odbywać lustrację w takich stowa­
rzyszeniach, a to za pośrednictwem ustanowio­
nych przez się rewizorów.

Dzisiejsza ustawa o stowarzyszeniach najbar­
dziej utyka w tyra punkcie, iż upoważnia zarząd 
upadłego stowarzyszenia, który najczęściej sam 
jest winien, że towarzystwo upadło, do przepro­
wadzenia t. z w. repartycyi, to jest do oznaczenia 
składek, jakie uiścić mają członkowie na pokrycie 
niedoborów kasowych, tudzież utyka w dalszea 
postanowieniu, iż repartycya następuję dopiero 
po ukończeniu postępowania konkursowego, któ­
re zwykle latami się' przewleka. Temu pragnie
Ctnbiotu BOTtnlciĆ prSOE to, i* dor~4*» 
przeprowadzenia icpai^cy i wooy to n .
kurs owej pod kontrolą reprezentacyi upadłego 
stowarzyszenia, osobno na ten cel przez stowa­
rzyszenie po ogłoszeniu upadłości wybranej. Re­
partycya przeprowadzoną byłaby prowizorycznie 
na podstawie bilansu, przez zarządcę masy ze­
stawionego i przez sąd potwierdzonego, o ile 
stowarzyszenie było oparte, na nieograniczonej 
poręce; od członków zaś stowarzyszenia z ogra­
niczoną poręką żądanoby wpłat na podstawie 
deklaracji, Jaką złożyli, przystępując do stowa­
rzyszenia.

Często się zdarza, że pociągani bywają do 
ofiar na rzecz upadłego stowarzyszenia nawet 
tacy, którzy dawno już z niego wystąpili, ale na 
swoje nieszczęście nie umieją W wobec władz 
wykazać, że me są już członkami towarzystwa i 
poręka ich wygasła. I tutaj tkwi błąd w ustawie, 
która nie zawiera postanowień o wprowadzeniu 
urzędowych spisów członków. Ankieta jest zda­
nia, iż spisy prowadzić mają sądy, którym co 
miesiąc miałyby obowiązek stowarzyszenia przed­
kładać zaszłe zmiany, co do członków. Należa­
łoby również pozostawić członkom towarzystwa 
możność zgłaszania swojego wystąpienia także za 
pośrednictwem sąJów.

Dalsze uchwały ankiety są mniejszej donio­
słość?. Zawierają one żądania, ażeby w ustawie 
sposób wpłacania udziałów był unormowanym, 
by każde stowarzyszenie miało radę nadzorczą,
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Chłopak przyprowadził osiodłani go konia przed 
werendę.

— One już nie są dziećmi —. odparła pani 
Magdalena.

— M a chire jesteś w kontradykcyi sama 
z sobą.

Pan Wiktor wziął rękawiczki i kapelusz.
— Wiktorze!...
-— Magdaleno, bądź zdrowa! — odparł z ko­

micznym patosem, ukłonił się i odszedł.
Zrozpaczona kobieta zalała się łz mi 1 lecz ze 

względu na córkę, szybko je otarła, susząc oczy 
chusteczką.

Pan Wiktor dosiadł konia i odrazu wypuścił 
go kurcgalopem z prawej nogi marzac. że gdy 
zostanie ministrom rolnictwa, będzie w Prate- 
rze obok powozu żony i córki tak samo galo 
pował. — —

W każdą niedzielę przyjeżdżali do X  Stani­
sław i Edward.

Nadchodząca miała rozstrzygnąć o losie Wini. 
Na wizycie u Stanisława postanowiono, aby się 
Edward ojcu oświadczył i stosownie do odpowie­
dzi, miano ułożyć plan obrony i walki.

— W ostateczności Edward Winię wykradnie— 
rzekł w uniesieniu Stanisław.

— Stasiu! — zawołała przestraszona matka. —

Do tej ostateczności nie przyjdzie. Świat, opinia, 
ludzie...

— Moja mamo, świat nie zajmuje się sprawa­
mi Wini... Opinia? ta stara zalotnica mizdrzy się 
tylko do zwycięzców... Ludzie ? Dzielni ludzie po­
wiedzą, że dobrze zrobiła, a o głupców i hipo­
krytów przecież nie dDamy.

Winią spojrzała na Edwarda. W oczach jej 
malowały się przestrach i radość.

— Czy pan Edward chciałby mieć wykradzio­
ną żonę? — rzekła nieśmiało, lecz z lekkim 
odcieniem kokieteryi.

Edward z dramatyczną miną zbliżył się do 
dziewczęcia, ujął ją za rękę, pocałował i dodał 
przyciszonym głosem :

— Choćbym miał przejść przez piekło...
— Edziu przerwał mu Stanisław, — z pic 

kła nie dostaje się Jo nieba, ostrzegam c ię ; a 
zarazem proszę , nie bądź tak tragicznym. Aby
s;ć ożenić z W inią, niekoniecznie trzeba nurzać 
się w piekle i gotować w smole.

Propozycya wykradzenia, zrobiona przez Sta­
nisława, dodała otuchy i energii zakochanej pa 
rze.

Pan Wiktor przeczuwał, że wielka batalia ro­
dziny stoczoną z n jm zostanie w niedzielę. A 
że nie chciał stawać otwarcie do w alki, póki 
się nie ukaże ataloryt z życiorysem, posta­
nowił unikać nieprzyjaciela i cofnąć się chwi­
lowo z placu boju, aby potem tem skute­
czniej uderzyć. W  tym celu napisał list do do­
ktora, zapraszając się do niego w niedzielę na 
obiad.

Jadąc, spotkał w drodze pędzącą amerykankę, 
lecz nie kazał Mateuszowi zatrzymywać koni. 
Młodzi ludzie przemknęli koło niego, jak wiatr,

kłaniając się kapeluszami. W zamian otrzymali 
prutekcyonalny ukłon ręką,

Edwardowi ciężar spadł z eo-ca, Stanisław za­
wołał wesoło :

— Ojciec się cofa, sprawa n /a  ; arą
— Po ezemże to poznajesz’'
— Po czem? Gdyby chciał :\o. stawić czo­

ło, nie uciekałby do miasta kouspirować z try­
bunem  , lub prowadzić wielką politykę z dokto­
rem.

— Zapomniałeś o aptekarzu 1
— Aptekarz należy do środka, a o środku ja­

ko o żołądku, mało się mówi.
— Wracając do rzeczy. co dalej będziemy ro­

bić ? — spytał sucho Edward-
— Ty w dalszym ciągu będziesz ubóstwiał 

Wiuię, a mama z Wiuią zaczną 0d jutra robić 
wyprawę.

Rozpromieniony Edward objął Stanisława w 
pół i przycisnął do serca.

— Jesteś dzielny, energiczny, wzniosły i szla­
chetny.

— Przedewszystkiem — przerwał mu Stani- 
sław — powinieneś powiedzieć; jesteś uczciwym 
człowiekiem, niezłym kolegą i kochającym sio­
strę bratem.

— Zeby tylko twój ojciec—
— Ojciec mój pogrymabi jeszcze parę dni, po 

dąsa się i przeprosi. Ty wykończaj dom szybko, 
abyś w jesieni mógł w nim razem z żoną za 
mieszkać.

Amerykanka wśróij pyłu uno,sZąr>ego się na 
drodze, ozłoconego promieniami słońca, przy 
akompaniamencie warczenia kół i parskania ko­
ni, zbliżała się Jo dworu. Edward poprawiał 
włosy i krawatkę, pociągał na dół kamizelkę,

stroił się w uroczystą minę, co widząc Stanisław, 
uśmiechał się.

W tym samym czasie pan Wiktor kazał 
Mateuszowi w około objechać miasto, aby nie 
widziany przez Fildrasiewicza i aptekarza, za­
jechać wprost przed szwajcarski dworek do­
ktora.

Powaga i Nieskazitelność otworzył ramiona 
na przyjęcie gościa. Dwaj męże uściska!’ się, 
jak przyjaciele. Doktór był smakosz, mial dobrze 
zaopatrzoną piwnicę, a przytem, jak wszalakie 
powagi i nieskazitelności, był próżny. I on rów­
nież chciał zaimponować szlachcicowi, olśnić go, 
upokorzyć i dla tego dał obiad świetny, a wina 
wyborne.

Po długich rozprawach postanowili, że przy 
nadchodzących wyborach, doktór będzie  ̂ for­
sował, aby przeprowadzić wybór pana Wiktora 
do Rady państwa, a pan W iktor na posła do 
Sejmu doktora.

— Kochany sąsiedzie — rzekł doktór, ści­
skając serdecznie towarzysza za rękę, —
już będziesz raz w Radzie państwa i dasz się 
poznać w  Wiedniu i kraju, a objawia* życze­
nie zasiadania w Sejmie, przejdziesz w pier­
wszym lepszym wyborczym okręgu wielkich po­
siadłości.

Pan Wiktor uznał s ł u s z n o ś ć  uwag doktora.
— Byle się tylko do Bady dostać —  Zawołał.
—  To od nas zależy_— odparł doktór. — 

Niczego nie żałować i nic sobie nie mieć do 
wyrzucenia. Kochany sąsiad masz mir u ludu, 
uznanie, sympatyę; lubią cię, jako dobrego go­
spodarza, dobrze zagospodarowanego i rządnego, 
dobrego ojca, wiernego męża, żyjącego w zgodzie 
z kościołem 1 swemi malutkiemi sąsiadami. Sły­

szałem, przychodzą się radzić, a w chwilaeh nie­
szczęścia nie odchodzą z próżnemi rękoma,

— Prawda — odparł pan Wiktoi, — lud mnie 
zna, lecz zaledwo w paru okolicznych gminach. 
Do rady państwa wybiera przeszło dwa powiaty, 
gmin sto i siedm miasteczek!

— Księża, inteligencja, szlachta, bliżsi 1 dalsi 
sąsiedzi. Mamy zapas.

— Fildra8iewicz ?... — spytał pan Wiktor. 
Powaga na znak przerażenia położył palec na

ustach, jakby się obawiał, że trybun podsłuchuje.
— Cicho, nie należy wymawiać nazwiska tego 

człowieka w chwili tak ważnej.
— Użyć go za agitatora wśród ludu. 
Nieskazitelność pochwyciła pana Wiktora *a

rękę.
— Wilka do owczarni?
—  Ależ on i tak ma codzienne z Indem

stosunkil
— Pocztowe — dokończył doktór. — Chcesz 

go pan uzyć, to mu spraw parę beczek nafty, 
kilka kóp pochodni i noży... Powtarzam: noży 
mu kup przedewszystkiem!

Nieskazitelność wypowiedział ostatnie zdauie 
grobowo, tragicznie... Pan Wiktor nie wiedział 
co mówić, a bał się bronić trybuna, aby się nie 
narazić powadze.

— Aptekarz? — odezwał sit lakonicznie.
—  Ha, ha — zaśmiał się doktór. — Aptekarz? 

Chciałeś pan raczej powiedzieć: pani nptekarzo- 
wa. Kaptować lud, to nie znaczy romansować.

— Aptekarzowa może romansować z kim chce, 
a tymczasem do ludu może iść aptekarz...

Twarz powagi oblał szkarłat. Nic nie odpo­
wiedział, lecz spojrzenia były złowrogie.

(C. d. n )
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dalej, by członkom dyrekcji nie wolno było za­
ciągać w towarzystwie pożyczek i ręczyć za zo­
bowiązania innych. Wydział krajowy uchwalił 
uwzględnić w szystkie żądania ankiety i przedłożyć 
rządowi o d p o w i e d n i  memoryał na ręce pana na­
miestnika.

Z Rady państwa.
Po rozprawach nad wnioskiem P l e n e r u ,  

które pełne były wzruszeń i niespodzianek, Izba 
poselska powróciła wczoraj do spokojnego obra­
dowania nad budżetem. Nawet dyskusya n a l po- 
zyey^ „bezpośrednie podatki“ zawiodła oczekiwa­
nia i nie była wcale echem dwu poprzednich po­
siedzeń W toku dyskusyi nad tym rozdziałem 
budżetu ministerstwa cały szereg mówców pod­
niósł skargi na ucisk podatkowy. Na wniosek 
p. A b r a b a m o w i e ż a  Izba poselska wzięła ró­
wnocześnie z tym rozdziałem budżetu pod obra­
dy takie sprawozdanie o wniosku p. K o k o -  
8 c h i n k a  o zniżenia stopy procentów zwłoki 
od zaległyoh podatków. Dalej na wniosek posła 
P f e i f f i - a  uchwaliła Izba rezolucyę, aby rząd 
zebrał wszelkie daty co do cen wpływających na 
wysokość renty z gruntów, a ewentualnie ułożył 
odpowiedni projekt i zasięgnął co do niego opi­
nii wydziałów krajowych, rad kultury krajowej i 
Towarzystw rolniczych. Poseł S c h o r n podno 
sił potrzebę reformy katastru gruntowego, a p. 
G a r n  h a f t  domagał się zmiany postępowania 
egzekucyjnego przy ściąganiu zaległości podatko­
wych. Izba przyjęła następnie pozycye „koszta 
zarządu dochodami państwa1' i „bezpośrednie po­
datki."

Przy tytule „cła" zabrał głos p. W e i g e  1 i 
uskarzar’ się na pomieszczenie urzędu cłowego 
w K r a k o w i e ,  które nie dozwala urzędnikom 
załatwiać dość szybko czynności ze stronami. 
Mówca wykazuje również, że liczba urzędników 
prry  tym urzędzie jest zbyt małą i nie odpowia­
da rzeczywistej potrzebie. P. L a n g  użala się, 
że urzędy cłowe nie rozróżniają drożdży pras»- 
wanych od drożdży owocowych pomimo, że pod 
tym względem zachodzi różnica w cle. Po prze­
mówieniu referenta Izba pizyjmuje ten tytuł bu­
dżetu, a petycyę urzędników cłowych o polepsze­
nie bytu odstąpiła rządowi do uwzględnienia.

Nastąpiły obrady nad rozdziałem „podatki 
pośrednie", a przedewszystkiem nad tytułem 
„podatek od wyszynku". Poseł j N e u w i r t h  
oświadcza, że nie może się zgodzić na podwyż­
szenie podatków pośrednich Natomiast pragnie 
<»n zwrócic uwagę na inne pole. Na polu ele­
ktrotechniki poczyniono wielkie postępy. Siłę wo­
dy można przemienić w si/ę elektryczną i prze­
nieść ją w odleglejsze miejsca. W A u s t r y i 
wody spławne należą do państwa, a administra­
cja rządowa nie powinna oczekiwać obojętnie, 
jak mos wyzyska przejście od użycia siły pary 
do użycia siły elektrycznej. Mówca nie zamierza 
popierać monopolu, ale żąda, aby wcześnie roz­
patrzono tę sprawę i wyzyskano postępy techni­
ki. Mówca zapytuje czy uip należałoby enodtt-
kOWH. ś w  t i  a . .1,, n  t ry -la  ^  - 11 _ „  ̂  1 I j n  u  g  p r z c
mawia za zniesieniem wynagrodzenia donosicieli 
i przekazaniem sądom spraw karnych o przekro­
czenia cłowe. P. A b r a h a r a o w i c z  wyraża ży­
czenie galicyjskich posiadaczy gorzelń, aby kon­
tyngent spirytusowy jak pajprędzej rozdzielono. 
Wreszeie poseł P u r g h a r t  żada, aby podatek 
od dp!rytusu wymierzano według wagi, a nie 
według stopn'8. Po przyjęciu pierwszego tytułu 
budżetu przerwano rozprawy, a po kilku interpe- 
Ucyaeh i postawieniu przez p. R o b i  c z a  wnio­
sku, odnoszącego się do zmiany ustawy o swoj- 
szczyinie, prezydent zamkuął posiedzenie.

Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 1 po po­
łudniu.

L  Ita lie  podała memoryał w obszernem streszcze­
niu. Wiedeńskie dzieniuki także podały treść me 
m oryału; nawet Neue Fr. Presse w ostatnim nu­
merze zamieszcza krótką wzmiankę o memoryale. 
przyczem zwraca głównie uwagę na drugą część 
memoryałt. wyłuszczającą dyplomatyczną stronę 
kwestyi polskiej i uzasadniającą z traktatów wynika­
jące prawo mocarstw do zaprotestowania przeciwko 
postępowaniu Rosyi z Polakami. Neue F r. Fresse 
nie przyznaje kombinacyjna, w memoryale propo­
nowanym, realnej wartości politycznej, znajduje 
jednakże, iż zasługują na uwagę, jako wskazówka 
co do usposobienia Polaków i ich aspiracyj poli­
tycznych.

Przegląd polityczny.
K ra kó v ‘ 27 listopada.

M e m o r y a ł  w s p r a w i e  p o l s k i e j ,  przed■ 
łożony na kongresie pokoju w Rzynre, zwrócił 
uwagę prasy europejskiej i niektóre dzienniki za­
mieściły o nim wzmianki. Wychodząca w Rzymie

W sprawie władania „ j ę z y k i e m  p u ł k o ­
wy m"  przez oficerów armii austro-węgierskiej. 
oświadczył wczoraj minister wojny w komisyi bu­
dżetowej delegacyi auscryackiej, że każdy oficer 
obowiązany jest w p r z e c i ą g u  t r z e c h l a t  
przyswoić sobie język, jakiego używają żołnierze 
jego pułku; w przeciwnym razie pomijany będzie 
przy awansie. Oświadczenie to ministra wojny 
przemawia, zdaniem naszem, za tem, aby admini- 
stracya wojskowa starała się usilnie o pozyskanie 
i wykształcenie dla armii dostatecznej liczby ofi­
cerów z k a ż d e j  n a r o d o w o ś c i  tak, aby każ­
dy pułk n ógł mieć oficerów tej samej narodowo­
ści, do jakiej należą jego żołnierze. Uchroni to 
najpierw żołnierzy od straty, jaką w wykształce­
niu swojem ponoszą przez to, że oficer, nie zna 
jący ich języka, przez parę lat z rzędu nie może 
się z nimi porozumieć, i od tego uszczerbku, jaki 
nieuchronnem jest następstwem lego, że wielu 
oficerów n i g d y  w dostatecznej mierze nie włsda 
językiem swego pułku i w stosunkach z żołnie­
rzami wyręczać się musi podoficerami.

O skrócenie czasu czynnej służby wojskowej 
z trzech lat na d w a upominano się z równą na­
tarczywością w delegacyi węgierskiej, jak w austrya- 
ckiej. Minister wojny przyznaje, że w piechocie 
zwłaszcza byłoby to moźhwem. intensywniejsze je­
dnak wykształcenie żołnierzy rocznie wymagałoby 
nakładu, który minister na l l  milionów oblicza 
Pomimo tej odstraszającej cyfry rzeczą ogromnej 
wagi byłoby skrócenie liczby lat czynnej służby 
wojskowej, idzie bowiem o to, aby me odrywać 
aż na t r z y  l a t a  młodych ludzi ud zawodu, jaki 
dopiero co zaczynają i nie pozbawiać społeczeń­
stwa rąk do pracy fachowej w tym lub owym 
kierunku. W miarę tego, jak wzmagać się będzie 
oświata w szerszych warstwach spółecznych, mo­
żna więcej liczyć na inteligencyę i pojętność żoł­
nierza, i w krótkim czasie wykształcić go w zawo­
dzie wojskowym.

W ite konsi rwatywny na Śląsku pruskim.
Wspominaliśmy już, że główny organ stron­

nictwa konserwatywnego w Niemczech, Kreueztg. 
wykazywał potrzebę uzupełnienia programu politycz­
nego i przystosowaniu go do stosunków teraźniej­
szych szczególnie co się tyczy sprawy socyalnej 
i żydowskiej. W duchu tej potrzeby baron Rieht- 
hofen na wiecu konserwatystów na Slą.iLu wyka­
zywał potrzebę cofnięcia dotąd obowiązujących 
ustaw o emancypacyi i równouprawnieniu żydów. 
.Wninselr T>r7.t>7. nipern nnsrgwiony nif bvł ffZY*
jęty, ale uchwalono rezolucyę, w Kforej ' wyrażo­
no potrzebę zmiany dawnego programu, aby wy­
maganiom teraźniejszej wewnętrznej syluacyi do­
godzić a szczególnie w sprawie żydowskiej zająć- 
wyraźne stanowisko.

W toku rozprawy niektórzy mówcy zaznaczali 
z naciskiem, że stronnictwo konserwatywne po-
winno dbać przedewszystkiem o swoją niezależ­
ność, a nie o życzliwość dla rządu i starać się 
o to, aby rolnik niemiecki miał zapewniony targ 
w kraju i zabezpieczony był od konkurencyi p7o- 
dów ziemiańskich z Austro-Węgier.

Z takich uwag należy wnosić, że stronnictwo 
konserwatywne zamierza sprzeciwiać się trakta­
towi Niemiec z Austro-Węgrami w duchu łlamh. 
Nachr., które odbierają natchnienia od ks. Bis- 
marka. Według rolacyi dziennika Post wspomina­
nia oBismarku i jego polityce, Oraz ustępy, zabar­
wione tendencyą antisemicką, przj Imowali zgro­
madzeni oznakami szczególnego zadowolenia

Znowu mowa cesarza niemieckiego. 
csarz niem iecki Die prz stajo korzystać z lada  

sposobności i wygłasza krótkie mowy, które na 
stąpnie ulegają różnym  poprawkom i zmianom, 
bo często wypowiadają zdanie niezgodne z usta­

wami obowiązującemi, rodzą zamęt i trwogę 
zmńszają do komentarzy, które nie wychodzą na 
jego chlubę.

I teraz znowu — mianowicie dn. 24 brn. ode­
brawszy przysięgę od rekrutów — rzekł według 
Vo$s. Z tg : „Wy, którzyście mi co tylko złożyli 
przysięgę wierności, będziecie mieli z początku 
często ciężką służbę, ale także chwile zadowole­
nia, gdy sztuką, której się nauczycie, popiszecie 
się przed memi oczyma. Waszą zapłatą wówczas 
będzie to, że wam okażę moje zadowolenie. Jak 
się spodziewam, t y l k o  w p o k o j u  mieć będzie­
cie sposobność okazać waszą dzielność i wasze 
męstwo; ale może czekają was p o w a ż n e  w a l ­
ki  w e w n ę t r z n e " .  W dalszym toku swej mo­
wy wspomni?! cesarz o n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w a c h ,  jakie grożą w stolicy państwa, i zakoń­
czył jak następuje: „Trzeba męskiej dzielności, 
aby przebyć te niebezpieczeństwa. Najznakomit­
szym t o w & r z F s z e m d l a  ż o ł n i e r z a  j e s t  
ż o ł n i e r z ,  _u ie c y w i l n y " .

Według tej mowy sądząc, należy przyjąć, że 
cecarz traktuje żołnierzy jak niegdyś traktowali 
kondotyerzy zwerbowanych żołnierzy, obowiąza­
nych do ślepego posłuszeństwa bez zdawania so­
bie sprawy z tego, o co się walka toczy. W no­
wożytnych pastw ach i społeczeństwach żołnierz 
nie jest zaeiętnym żołdakiem, lecz obywatelem 
pod bronią, * Zadowolenie płynie nie z uśmiechu 
lub pochwal? .komendanta, lecz z poczucia speł­
nionego obowiązku.

Zagadkowy® jest drugi ustęp mowy, który 
przypuszcza, ż« młodym żołnierzom może przyj­
dzie toczyć wJkę wewnętrzną, prawdopodobnie 
ze socjalistami; p0(] niebezpieczeństwami, jakie 
grożą w stolic) rozumie się propagandę socyali- 
styczną; — aby gję 0d niebezpiecznego wpływu 
tej propagandy UPUuąć, poleca żołnierzom, aby 
unikali obcowania z osobami cywilnemi.

Takie zdania obejdą się bez komentarzy i nie 
omieszkają wywołać wrażenia, jakiego mówca so­
bie wcale nie życzył.

interes, aby na swoją korzyść i w swoim duchu 
sprawę tę wyzyskać. Figaro otworzył subskrypcyę 
na pokrycie kary , pieniężnej kosztów procesu, 
nałożonych na arcybiskupa — subskrypeya przy­
niosła w ciągu dwóch dni 5.000 franków.

Paweł D e r o u l e d e  donosi w otwartym liście, 
zamieszczonym w Gaulois, że zgromadzenie so­
botnie, na którem przewodniczył, nie było Łaj­
nem zgromadzeniem L i g i  p a t r y o t ó w ,  lecz 
chodziło o utworzenie nowego związku pod na 
zwą „Niezawisłej unii republikańskiej". Deroule­
de zgodził się zostać prezesem tego związku pod 
warunkiem że członkowie przyjmą następujący 
program :

1) Powstrzymanie wszelkiej agitacyi partyj 
nej.

2) Przyjęcie planu reform ekonomicznych 
socjalnych w zastosowaniu nie tylko do prze 
mysłu, 'ecz i do rolnictwa.

3) Ut. zymanie w sile programu generała 
Boulangera, sformułowanego w T o u r s ,  na sze­
rokiej podstawie otwartej republiki i tolerancyi 
religijnej.

4) Niezłomna wierność dla sprawy odzyska­
nia Alzacyi - Lotaryngii i bezwzględne poszano­
wanie prawa powszechnego głosowania.

W końcu donosi Deroulóde, że nowy związek 
wziął sobie za dewizę „Francya dla Francu­
zów".

Nowa unia, jak się z tego okazuje, będzie wła­
ściwie odbudowan.em „Ligi patryotów" pod no­
wą nazwą.

Komisya wojskowa francuskiego parlamentu 
zatwierdziła wczoraj sprawozdanie referenta 
D r e y f u s a  o reformie u s t a w y  o s z p i e g  o 
s t w i e .  Sprawozdanie żąda znacznego o b o ­
s t r z e ń  a k a r  za szpiegostwo, i rząd podobno 
zgadza się w zasadzie na obobtrzenia.

Jeszcte o pobycie Gitrsa ui Berlinie.
O zamiarach i skutkach pobytu Giersa w Ber­

linie różne dzienniki wypowiadają zdania bardzo 
różne; — podćzjg gdy jedne sądzą, że wizyta 
Giersa w Berlinie była tylko prostym aktem 
grzeczności bez żadnego zamiaru i skutku poli­
tycznego, twierdzą mne, że ta wizyta przywróciła 
dobre sąsiedzkie stosunki między Rnuyą a Niem­
cami, oraz że stwierdzono powszechne pokojowe 
zamiary wszystkich rządów, co jest najlepszą rę ­
kojmią pokoju- Dzienniki berlińskie przypisują 
wizycie Giersa w»żne polityczne znaczenie — a 
upatrują je w tej okoliczności, że na śniadanie u 
kanclerza Caprivi’ego, dane na cześć Giersa, za 
proszeni byli z ministrów niemieckich Berlepsch 

Miquel, piastująey teki handlu i finanoów, co 
oznacza, że Giers izeczywiście miał zadauie pra­
cować nad pogodzeniem Rosyi z Niemcami na 
polu finansowem i handlowem. Czy takie pogo­
dzenie jest możiiwem, to zależy od jakości i 
wartości ustępstw z*e strony R >syj.

Z  Paryia.
Urzędom v JromuriUat »sryski donosi, JŁ&. 1 ■* 

ukończeniu iy.zprawy Sąuowej przeciwko arcybi­
skupowi G o n t h e - S o u l a r d o w i  rozegrały się 
W chwili, gdy v .'i.-nlał dn powozu, burzliwe sce­
ny przed gmachem sądowym. Tłumy, składający1 
się z kilku tysięcy ludzi, otoczyły powóz arcybi- 
skupal; jedni wznosili okrzyki na cześć arcybis­
kupa, inni gwizdali * wołali: „Niech żyje repu­
blika 1" Dopiero P° wielkich usiłowaniach od­
dział policyi zdołał utorować drogę odjeżdżające­
mu biskupowi.

Dzienniki paryskie omawiają wyrok, wydany 
przeciwko arcybiskupowi. Pisma oportunistyczne 
oświadczają, że wyrok ten jest ze wszech miar 
umiarkowany i sprawiedijwy — zresztą chodziło 
głównie tylko o .dokumentow anie ze strony 
władzy państwoWeh. i wobec dostojników ko­
ścioła umie dopOińmeć 8ję 0 poszanowanie dla
wydanych rozpor”'^ eń, — i duchowieństwo 
przyjść powinno Przeświadczenia, że nie wol­
no mu pomiatać irstawarni. Dzienniki radykalne 
wyciągają z proces“ Przedewszystkiem ten wnio­
sek, iż r o z d z i a . Mi ę d z y  p a ń s t w e m  a 
k o ś c i o ł e m  stał s,§ rzeczą ostatecznej konie­
czności. Journal P^bats twierdzi, że proces 
ten zaszkodzi ob^60^  Polityce pojednawczej — 
ponieważ po obu stronaelj wjeje 0Sj)b ma w tern

Z  Wioch.
Na posiedzeniu Izby poselskiej parlamentu włos­

kiego dn. 25 b. m. minister skarbu L u z a t t i  
przedłożył oprawozdanie z bieżącego roku i pre­
liminarz roku przyszłego. Dalej przedłożył pro­
jekt do noweli cłowej i rozporządzenie, zamyka­
jące granicę, aby zapobiedz napływowi obcych 
towarów w chwili, nim nuwela cłowa zostanie 
uchwaloną i wprowadzoną w życie. Minister za­
żądał, aby Izba ten projekt odesłała do komisyi 
budżetowej, bo sprawa wymaga pośpiechu. We­
dług zdania ministra nowela cłowa dostarczy je­
dynie możliwego środka dla powiększenia docho­
dów, aby na koszt państwa wybudować projekto­
wane koleje i uniknąć pożyczki.

Przeciw projektowi noweli wystąpiło kilku po­
słów^ najgwałtowniej I m b r i a n i. Podnoszono 
także zarzut, że postępowanie rządu nie jest zgo­
dne z przepisami konstytucyj­

n ą  te zarzuty i wątpliwości oświadczył prezes 
ministrów R u d i n i, że rząd nie postanie ani chwili 
dłużej na swem stanowisku i ustąpi, jeżeli Izba 
nie przystąpi bezzwłocznie do głosowania nad 
wnioskiem rządowym. Rząd bowiem musi wie­
dzieć, czy plany finansowe mają zasadnicze 
poparcie reprezentantów narodu, czy nie. 

i | iwiadczenie to przyjęła Izba życzliwie, przy 
1 gh zrodziła <ue o.> żłodanie run/hi wio-
k s z ^ k  ■ -ęcej niż dwu trzecich głosów i ode­
słała projekt rządowy do komisyi budżetowej.

IKronilza.
K r a k ó w ,  27  listopada.

NaboieA8tWO. W niedzielę dnia 29 bm. o godz. 
l/j 12 w południe odbędzie eię w kościele 00. Domi­
nikanów nabożeństwo, jako w rooznicę powstania li­
stopadowego. Na nabożeństwo Jto zaprasza komitet 
opiekujący się weteranami z r. 1830/1.

Komisya dla uregulowania etatu j płac stra­
ży  ogniowej miejskiej odbyła wczoraj posiedzenie. 
Ze względu na znaczue rozszerzeni*1 się miasta od 
czasu orgauizacyi straży pożarnej, tudzież ze wzglę­
du, iż w miesiącach zimowych z powodu balów, 
koncertów i przedstawień teatralnych, do któryoh 
dla bezpieczeństwa posyłaną bywa straż ogniowa, 
ku czemn obeona liczba strażaków jest niedostate­
czną, komisya uchwaliła powiększyć liczbę pompie­
rów o ośmiu, tudzież p rz y zn a ć  członkom straży, a 
w szczególności: brandmietrzom, sierżantom, nad- 
pompierom, pompierom i fornalom p r a w o  do e-

Dwadzieścia pięć lat istnienia

A u r o m  muzyczno w Mowio,
( 1 8 0 6  — 1 8 9 1 ) .

(D okońjien ie).
Art)styczno działalność Towarzystwa w ubie­

głym 25 letQim okresie, zanim skrystalizowała się 
w tych formach, w jakich dzisiaj występuje przed 
sądem publiczności, wielce różnorodne przecho­
dziła koleje. Mimo pewnych przerw i wahań, 
mimo ehwilowego ostygania zapału widzimy je­
dnak w całkowitem jej przebiegu trwałe dążenie 
do ogarniania coraz szerszych i rozleglejszych 
horyzontów i coraz w;doczniejszy usiłowań tych 
skutek. Od skromnych prób wokalnych jakie od­
bywano w początkach istnienia Towarzystwa w 
prywatnym lokalu przy współudziale kilku zale- 
dwo śpiewaków, aż do wielkich publicznych pro- 
dukcyj, w których wszystkie dziedziny muzyki 
znajdowały godnych przedstawicieli, przeskok zbyt 
znaczny, aby dokonać się mógł nagle. Składały 
się Lau dług'e iata mozolnych starań i skrzętne 
usiłowania całego szeregu dbałych o rozwój in- 
stytucyi muzykalnych jednostek. Bywały chwile 
ja&ne, w których Towarzystwo krakowskie wzorem 
świecić mogło innym,^ w których naraz pod opie- 
kuńczemi jego skrzydłami gromadziło się tyle sił 
wybitnych, że Towarzystwo miewało sposobność 
w kilku różnorodnych działach muzyki dać ensem­
ble prawdziwie wzorowy. Bywały i takie, w któ­
rych złożenie Tria  fortepianowego, lub kwartetu 
puiycakowego, było niełatwem do spełnienia za­
daniem Dz>ś wyszło Towarzystwo z fazy owych 
ostateczności i z pewnem rodzajem usprawiedli­
wionego zadowolenia wskazywać może na sUn
swych sił artystycznych. Dział muzyki kameralnej, 
na który zawsze ważny nacisk kładziono, wykazuje 
w ciągu ostatnich lat 15 przeszło 100 utworów,

wykonanych na koncertach i wieczorach Towarzy­
stwa. Najświetniejszym w tej epoce jest okres 
pobytu w Krakowie p. Józefa Adamowsk-ego, 
wiolonczelisty Towarzystwa, który w czasie od r. 
1884 do 1886 stworzył kwartet smyczkowy, ja­
kiego później nigdy już nie było. 20 produkcyj 
kwartetowych, jakie na ów okres przypadły będą 
trwałą pamiątką w historyi Towarzystwa i jedną 
z najjaŚL;ejszych kart jego przeszłości.

Do takich pamiątek należy także wykonanie 
za dyrekcji ś‘ p. Antoniego Vopalki pomniko­
wych „Widm" Meniuszki, w których przygoto­
waniu uczestniczył sam genialny ich twórca. Od 
owego czasu datuje się prąd wykonyw inia oratoryów 
i dzieł szerokiego zakroju opartych o tło orkie-
stralne. , .

Na tym to gruncie, który jest właściwem i naj- 
ważniejszem zadaniem Towarzystw muzycznych, 
poczęła się praca około umuzykalniania naszego 
ogółu. W ciągu kilkunastu lat wykonano w Kra­
kowie cały szereg dzieł z tego działu znalazły 
się pomiędzy niemi i takie jak „Gallia" Gounoda 
„Puszcza" Dawida, „7 Słów" Saint Saensa, „Re- 
ąuiem" Verhulsta, „Stabat mater" Rossiniego, 
„0’laf Trygvason“ G riega , z polskich: „Rok w pieś­
ni Noskowskiego, Sonety Moniuszki i długi sze­
reg innych.

Zasługą Towarzyetma naszego jest też stworze­
nie orkiestry amatorskiej, która rozwijając się co­
raz bardziej pod troskliwem i umiejętnem kiero­
wnictwem dyrektora Barabasza stać się może w
niedalekiej przyszłości ważnym sprzymierzeńcem 
Towarzystwa. Aczkolwiek w obsadzie instrumpn- 
menców tej orkiestry zachodzą dziś jeszcze wiel­
kie nierówności, to jednak kilkanaście ze wszech 
miar udatnych produkcyj tej orkiestry upoważnia 
do żywienia jak najlepszych o przyszłym jej roz­
woju nadziei, a z działalnością Towarzystwa mu­
zycznego krakowskiego jasny splata promień za­
sługi.

Za walną zasługę poczytać też należy Towa­

rzystwu, usiłowani® U czen ia  od czasu do cza­
su produkcyj poW9*nych z współudziałem pier­
wszorzędnych gv.ia . nafzego artystycznego ho­
ryzontu. Prąd ten ujawnił sję dopiero w ostat­
nich latach. Dzięki ®J inieyatywie, słyszeliśmy 
kilkakrotnie Padere^8lnego, Michałowskiego, Bar- 
cewicza, Szlezygierów_n§i Jeromina, peideraanna. 
Almę, Myszugę, B“n '^^skiogo, mieliśmy u sie­
bie słynny kwart?1 ^ńm essbergera, a każdy 
z wymienionych pcPls°w zasiał niejedno ziarno 
zamiłowania do szlachetnie pojmowanej i trak­
towanej muzyki.

Dla dopełnienia Ua)°gólpiejs|*clf rysów dzia­
łalności artystycznej l tm arzystwa, wypada wspom 
nieć o udziale, jaki “n0Tb^ °  w uroczystych na 
rodowych o b c h o d ź  J jb,leu8Z / . ^ z e w ^ e g o ,  
obchód trzeehsetletuieJ r,oczn,cy od“ e<»y wieden/  
skiej, pogrzeb 8 ostatnio pogrze b
Mickiewicza — zabt»wały Towarzystwo zawsze La 
stanowisku i w got’W0Ści dorzucenia cegiełki do 
wspaniałej budowy* ^  której przygotowywaniu 
brało udział całe iP®‘eczoństwo nasze. Na po 
grzebie śp. Krasze^s . obór Towarzystwa mu­
zycznego dosięgną! \ ?wałej w Krakowie eyfry 
100 z górą śpiewakowi a ostatnia naiwznioślejsza 
uroczystość, pogrzeb Jackiewicza, zjednoczyła pod 
batutą Towarzystwa ““.^Jfiznego niemal wszystkie 
grona śpiewackie z m^ata i kraju.

Jeżeli artystyesń*, .Palność Towarzystwa w 
ubiegłem dwudme^opiecioleciu bezsprzecznie 
chlubne wykazuje H  to z niemniej uzasa­
dnioną dumą wskaże? °uo może na drugą, wca­
le niepodrzędną str<m§ swej działalności, na usi 
łowania, podejmoW*ne w kierunku pedagogicz­
nym. Już za rządów ś. p. Antoniego Vopalki w 
r. 1869 pojawiły si§ P ^w sze usiłowania stwo 
rżenia przy Tow„rz)Btwie szkoły muzycznej. Po­
czątkowo skromno były środki i szczupłym za­
kres działania młodej szkoły. w ciągu lat jedoak 
starannym doborem sił nauczycielskich i umieję. 
tnym kierunkiem stanęła ona już za dyrekcyi Sta­

nisława Niedzielskiego na wysokości swego za­
dania. Gdy w r. 1869 przy pierwszym zawiązku 
szkołj istniały zaledwo trzy oddział), mianowicie 
fortepianu, skrzypiec i śpiewu solowego, pod kie­
runkiem trzech nauczycieli, i liczyły razem 45 
uczniów, to w r. 1888 liczba nauczycieli doszła 
12, klas było 10, a uczniów liczyła szkoła 143. 
Ten poważny stan szkoły dodał ocuchy zarządo­
wi Towarzystwu do ponowienia starań o prze­
kształcenie dotychczasowej szkoły muzycznej na 
konserwatoryum. Starania te, które ze zmiennym 
skutkiem podejmowano stale jeszcze od r. 1874, 
uwieńczył pomyślny rezultat i dzień 1 lutego 
1888 r. zapisany zoatał złotami głoskami w kro­
nice Towarzystwa muzycznego, jako data założe­
nia pierwszego w kraju naszym konserwatoryum. 
Poważna ta instytucya, na którą Towarzystwo 
muzyczne z chlubą, jako na dzieło własnych za­
biegów wskazać może, znajduje sie w drodze jak 
najpomyślniejszego rozwoju. Liczba nauczycieli 
wynosi w obecnym składzie konserwatoryum 
15, a uczniów zapisało się na r^k bieżący 
347! Ster szkoły, spoczywający w ręku tak zna­
komitego kierownika i muzyka, jakim jest dr. 
Władysław Żeleński, uprawnia i na przyszłość z 
losami konserwatoryum wiązać najpiękniejsze na- 
d zieje.

Ńa zakończenie wymienić się godzi szereg o- 
sób, które zarówno w dziejach rozwoju Towarzy­
stwa, jak i w dawnej szkole muzycznej w cha­
rakterze już to kierowników, już to nauczycieli 
nieśli swą pracę w ofierze na ołtarzu dobra in- 
stytucyi.

Rządy Towarzystwa jako prezesi sprawowali 
kolejno: 1) Ludwik Turnau (1866), 2) Franci­
szek Trzecieeki (1867— 1869), 3) Wincenty Emi- 
nowicz ("1869—1871), 4) Henryk Schwarz
( 1 8 7 1  -1 8 7 4 ). 5) Ernest Stockrnar (1 8 7 4 -1 « 7^ -  
6J ks. Aleks. Czartoryski (1876—1886), 7) df- 
Feliks Szlachtowski (1886— 1890), 8) dr. F ranc1' 
szek Kasparek (1891).

m e r y t u r y  pod v#runkami statutem emerytalnym 
dla urzędników i sług magistratu wskazanemi, a 
zarazem uchwalili przyznać im z powodu drożyzny 
pewne podwyższenie płac. Sprawa ta przedstawioną 
będzie Radzie miasta na najbliiszem posiedzeniu do 
powzięcia ostatecznej uchwały, a niepodobna wątpić, 
ż ze względu na istotnie gorliwą, z niebezpieczeń­

stwem życia połączoną służbę strażaków, uchwał) 
te znajdą najprzycnylniejsze przyjęcie.

Związek polski w Szwajcaryń Na dzień 24 
grndnia br. został zwołany do Genewy zjazd Towa­
rzystw i Grup „Związku wyohodźtwa polskiego". 
Zjazd ma bezpośrednio na widoku sprawy tej wagi, 
jak uregulowanie instytucji Skarbu narodowego, 
wprawienie w ruch organizacyi „Związku wyohodź- 
twa polskiego", będącej dopiero w zawiązku, oraz 
nakreślenie dlań polityki na przyszłość. Ostatni teu 
punkt, Jaj jo pierwsze podstawy odradzającemu się 
mchowi, w znacznym stopniu będzie decydował o 
całej dalszej roli emigracji w życiu narodn. Zada­
nie przed nią stoi jasne: sknpić i zorganizować 
rozproszone siły i rozpooząć wytrwałą, systematy­
czną pracę około narodowego odrodzsnia. Nie prze­
wodzić narodowi emigraoya pragnie, ale mn służyć, 
wypełniać te zadania, które tradyoya wychodźtw t 
i wyjątkowe położenie na nią wkłada. Siły narodc 
w* t «iiy emigraoyjne, w jednym duchu praoująue, 
zej* * bij tu powinny b« g>uaoi„ wspólnych nsiło-j 
wań, a pierwszym krokiem do teg, ja,t  poznanie 
wzajemne pojęć, pragnień, zadań i środków. Stare 
żołnierskie ozuoie do łokoia tylko w szeregu zacho­
wać można. Zbliżajmy się i poznawajmy, a gorąoi 
pragnienie służenia krajowi czynem nas natchnie. 
W tej myśli choemy zjazdy nasze źrebić o ile mo­
żności powizechnemi i zapiaszamy na nie gorąo 
całą naszą rozproszoną emigracyę, przedstawicie" 
stowarzyszeń polskioh, oraz wszelkich grup i kół w 
kraju, które wspólnie z nami pracować dlań pragną

Upraszamy zgłaszać się pod a irtsem : Z. Balicki, 
Chemin du Yiena Pont Cios Barbey — Geneve. I

Wczesne zawiadomienie o mających przybyć go- 
ściaoh ułatwiłoby zadanie komitetowi zjazdowemu; 
osoby, nie znane osobiśuie uczestnikom zjazdu, ze- 
ohcą się zaopatrzyć w odpowiednie rekomeudaoye.

Zjazd rozpocznie się wspólną wilią dnia 24 gru­
dnia i trwać będzie do dnia 28 włącznie. Cześć i 
pozdrowienie.

Z . Balicki, prezes. J. Słońce wsi i sekretarz, 
Hip. Tchorzewski, skarbnik.

Towarzystwa, grupy i oi obywatele, którzyby ze 
chcieli się przyczynić do pokrycia kosztów zjazdu, 
raczą przesłać datki na ten cel pod wyżej wskaza­
nym adresem.

Obchody narodowe. W K r a k o w i e  uroczysty 
wieczór listopadowy odbędzie się w poniedziałek w 
sali strzeleokiej. W wieczorku weźmie udział chó» 
bierzanowski i „Lutnia". Wstęp na wieozorek tylko 
za zaproszeniami.

Z Z a l e s z c z y k  donoszą: Tntejszo Towarzystwo 
przyjaciół dzieci urządza dnia 29 bm. w sali tea­
tralnej wieozorelr ku uczczeniu pamięci wieszcza 
Adama Mickiewicza.

Dnia 28 bm. o godzinie 9 
wionę w kościele parafialnym 
za poległych w listopadowym 
Ojczyzny.

W  r a /ł o n ł* w ieczorek 'Mickiewicz.u w eki 'Sapo*
wiada się świetnie. Program jest obszerny i intere 
suiący. W wieozorku weźmie udział Tow. lwowski*1 
śpiewackie „Echo". Dochód przeznaczono w częśoi 
dla weteranów z 1831 roku, a w części dla wdów 
po nauozycielaoh szkół śreimoh.

W C z e r n i  u w c a c h  odbędzie się w sobotę 28 
bm. o godzinie 9 rano w kuśoiele ormiańskim ua 
bożeńsiwo żałobne za poległych w obronie wolności 
naroda 1830/1 roku.

Wioozór Mickiewiczowski odbędzie się w niedzielę 
w sali Czytelni polskiej.
. Koncert To w a rzystw a  m uzycznego , zapowie­

dziany na dzisiaj, z powodu uiedyspo/yoyi panny 
Józefy Szlezygier, odłożony został do niedzieli.

WleczOr Mickiewiczowski w  Krakowie. Otrzy­
mujemy zawiadomienie, iż dr. Józef Tretiak nie bę­
dzie mieć na wieczorze zapowiedzianego poprzednio 
odczytu.

P. Franciszek Slęk, dyrektor Kasy oszczędności 
i radca miejski, Ł .wi. w Pradze celem zrealizowa­
nia pożyczki półtoramilionowej dla gminy m. Kra­
kowa. Wydział krajowy wydał już pozwolenie na 
zaoiągnięcie tej pożyczki. Pieniądze mają być prze­
słane pocztą z Pragi do Krakowa.

Dyrektor kolei państwowej w Krat owie p. Kc- 
losvary puwolany został w dniu 24 b. m. telegra-

rano zcotanie odpra- 
żałobne nabożeństwo 
boju o niepodległość

Obowiązki sekretarzy spracowali kolejno Igna­
cy Sendler, Jan Szporek, Aleksander Stypkow- 
aki, St. Rogowski i dr. St. StodolaŁ który od r . 
1875 po dziś dzień sprawuje je zgodną uznania 
zabiegliwością i wielkim dla Towarzystwa po­
żytkiem.

Niemałym jest szerg osób, wybitne w świecie 
muzyki polskiej zajmujących stanowiska, które w 
działalności artystycznej Towarzystwa żywy przyj­
mowały udział. Wymienić tu należy na pierw- 
szem miejscu ks. Marcelinę Ozartoiyską. uczenni­
cę Chopina, która przez lat kilka z rżędu przyj­
mowała udział w koncertach Towarzystwa muzy­
cznego, dalej pp. St. Niedzielskiego, Jozefa Ada- 
mowskiego, B  ̂Domaniewskiego, Kazimierza Hoff­
mana, dyr. Żeleńskiego. Z licznego grona profe­
sorów w różnych klasach szkoły Towarzystwa 
czytamy następujące nazwi>»ka: Antoni Vopalka, 
W. Iłiehling, dr Franciszek Bylicki, J. Kołacz­
kowski, J. Bobiński, J. Blaschke, J. Sierosławski, 
D. Molenda, S. Brandys, J- Drozdowski, W. Ba- 
tabasz, M. Waszkiewicz, J. Płachecki, R. Glicher, 
Schmeikal, Wroński, Ostrowski W. Singer, St. 
Niedzielski, Voigtowa, St. Mirecki, Jan Gall, W. 
Sandoz, Z. Kątski. Cynk, K. Novacek i Józef Ada- 
mowski.

Spis ten j®8* Pięknem i wymownem świadec­
twem przesz!®^ J nwarzystwa muzycznego i je­
go szkoły- Praca tych jednostek, wsparta szlache- 
tnem poparciem ogółu, oceniającego doniosłość 
podjęt7ch przez nie zadań, nie poszła na marne. 
Gdy Pfze(ł laty 25 nie było w Krakowie niemal 
zupe!nJe muzyki, dziś z uzasadnioną dumą wska- 
zac można na rezultaty tych szlachetnych usi­
łowań, których owocem jest poważna instytucya 
Towarzystwa muzycznego i konserwatoryum mu­
zyczne w dzisiejszym pełnym rozkwitu stanie.

IV!. Prokesch.
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licznie do Wiednia w sprawie nowej organizaeyi ko­
lei państwowej i eo do objęcia kolei Karola Ludwi­
ka na skarb państwa z dniem 1 stycznia 1892 r. 
Spodziewać się należy po znanej energii p. dyrekto­
ra, iż wpływami swemi i doświadczeniem przekonać 
zdoła generalną dyrekcję kolei państwowych w Wie­
dniu, iż w pierwszym rzędzie jest rzeczą nieodzo­
wną zbudowanie w Krakowie własnego dworca dla 
kolei Karola Ludwika. Niezbędnem jest również zbu­
dowanie drugiego gmachu dla dyrekoyi, dalej po­
mnożenie liczby domów do ogrzewania lokomotyw, 
powiększenie liczby maszynistów, konduktorów, ha- 
mowaozy i w ogóle niższej służby z chwilą zapro­
wadzenia taryfy strefowej, wreszcie urządzenie kom­
pletne stacyi na Zwierzyńou, aby ruch kąpielowy 
wyłącznie tam się mógł koncentrować, a w końcu 
zbudowanie na wzór istniejących domów w Nowym 
Sączu budynków na pomieszkania robotników i sług 
kolejowych w Krakowie.

W Muzeum techniczno - przemysłowem miej- 
8kiem odbędzie się w wyższym zakładzie nauko­
wym dla kobiet imienia dra Adryana Baranieckiego, 
jutro w scbotę od godziny — 1 trzeci nadzwyczaj­
ny wykład dla szerszej publiczności. Dr. Edward 
P o r ę b o w i c z  będzie jmówił: „O poezyt ludowej 
romańskiej". Prelegent, który swemi praeami z za­
kresu literatury powszechnej, ogłoszonsmi w żua­
wem wydawnictwie LSwenthala, zwrócił na siebie 
uw<»gę uczonego świata, scharakteryzuje porównaw- 
eso żywioły poezyi ludowej romańskiej: włoskiej, 
francuskiej, prowensalskiej, kawalońskiej, hiszpańskiej 
i portugalskiej, określi ioh formy i przedstawi ich 
stosunek do artystycznej poezyi. Dr. E. Porębowioz 
zużytkuje w swej prelekcji nowe materyałj, zebra­
ne w ozaaie podróży.

Bilety wstępu, z których doohód przeznaczony na 
powiększenie żelaznego funduszu zakładu imienia 
dra Adryana Baranieckiego i jego utrzymanie, mo­
żna nabywać u zarządu Muzeum, a pized prelekcją 
u wejścia do sali wykładowej.

Jubileusz robotnika. Miła niespodzianka spotkała 
wozoraj S z y m o n a  B u r k o w s k i e g o ,  pomocnika 
(satyniera) u znanej n nas drukarni Wincentego 
K o r n e c k i e g o .  O godzinie 12 w południe, kiedy 
zamykać się zwykło pracownię, zatrzymał p. Korne­
cki wszystkich składaczy i wobec nich, jak niemniej 
wobec rodziny swej, złożył Szymonowi Burkowskie- 
mu wyrazy uznana i podzięki za 25-letnią, oięiką 
służbę w jego zakładzie i życzenia pomyślności na 
przyszłość. Jubilat rzeczywiście w dniu wczorajszym 
końozył 25 lat służby w drukarni, w której praco­
wał bez przerwy i w czasie tym , dzięki swej gor­
liwości i niespożytym siłom fizycznym, a n i  j e d n e ­
go d n i a  p r a c y  n i e  o p u ś c i ł ,  bądź z powodu 
słabości, bądź uwalniając się od służby. Składacze 
i robotnicy, którzy równocześnie z Burkowskim przed 
25 laty znaleźli zajęcie w drukarni p. K., po w y­
m i e r a l i  wszyscy do tego czasu.

Burkowski otrzymał wozoraj od swego pracodaw­
cy stosowny upominek poczem do łez rozrzewniony 
niespodziewaną owacyą, przyjmował życzenia od 
pereonalu drukarni.

Komisarze egzaminacyjni. Ministerstwo handln 
w porozumieniu z ministerstwem oświaty zamiano­
wało komisarzami egzaminacyjnymi dla kandydatów 
do otslągi stałych naszyu parowych, lokomobil i 
tTOonnrtj-«r, tadfcTe-z maszyn ptrowyoh na statkach, 
profesora szkoły politechnicznej we Lwowie, Jana 
F r a n k e g o ,  i profesora szkoły przemysłowej w 
Krakowie, Tytusa B o r t n i k a .

Stypendya. Z fundacyi ś. p. Kaspra Zubowskiego 
udzielił prezydent dr. Szlachto weki, z mocy przy­
sługującego mu prawa, stypendya po 150 złr.: Ma­
ksymilianowi Wiśniowieckiemu, słuchaczowi filozofii 
na uniwersytecie Jagiellońskim i Bogdanowi Bene- 
dyktowiozowi, uczniowi klasy IV szkoły wzorowej 
przy seminaryum męskiem.

Posiedzenie Koła nauczycieli szkół w yższych
w Krakowie, odroczone z puwodu uroczystości na 
oześó Mickiewicza, odbędzie się we wtorek dnia 1 
grudnia b. r. o godz 6 wieczorem w sali 43 Col- 
legii naoi. Porządek dzienny obejmuje: 1) Dr. T. 
Ziemba: Uniwersyteckie wykształcenie i egzamin 
nauczycielski Miokiewicza. 2) Prof. J. Winkowski: 
Filologia klasyczna w gimnazjach i jej przeciwnicy. 
3) Wnioski członków.

Tablice oryentacyjne w kamienicach, które z 
dniem 1 stycznia 1892 r, w oałem mieście zapro­
wadzone zostaną, mają obok spisu lokatorów uwido­
czniać dokładnie koadygnaoye w kamienicy, tudzież 
ntimera porządkowe pomieszkać, zajmowanych przez 
lokatorów.

Zmarli. W  Tarnopolu zmarł w 48 roku życia 
Władysław B o b e r s k i ,  dyrektor seminarynm na­
uczycielskiego. Zmarły był niezwykle zasłużonym 
mężem na polu szkolnictwa ludowego. Służbę nau­
czycielską rozpoozął w Tarnowie w gimnazjum. Od 
r. 1872 przeszedł do seminaryum nauczycielskiego 
w Tarnopolu i tu tak się poświęcił szkolnictwu lu 
dowemn, iż wkrótce zaliczono go do najlepszych 
znawców tego szkolnictwa. Z tego czasu pochodzą 
liczne jego praoe w tym zakresie. Powołany w r. 
1885 do Lwowa na inspektora miejskiego okręgu 
szkół ludowych, umiał taktowuem swem postępowa­
niem i niezwykłeui camiłowauiem zawodu, tudzież 
osobisiemi przymiotami zdobyć powszechne uznanie 
i życzliwość kól szerokich. W r. 1887 powrócił du 
Tarnopola, jako dyrektor seminaryum nauczyciel­
skiego, na którem to stanowisku niespożyte położył 
zasługi. Zmarły pozostawił wdowę i czworo dzieci.

Creorginia J a r o s z e w s k a ,  filantropka, ukrywa­
jąca swoje uczynki najszlachetniejszego miłosierdzia 
tajemnicą, zmarła w Warszawie. Była ona serde­
czną opiekunką młodzieży uczącej się i w tym kie­
runku przeważnie działając, poświęciła znaczną część 
swego mienia. Obecnie tajemnica, osłaniająca mil- 
ozeniem jej filantropię, zamieniła się na głośne ob­
jawy żalu i wdzięczności.

W Czerniowcach zmarł w 74 roku życia Karol 
Kl a j n ,  priewodnicząoy Stowarzyszenia stolarzy, je­
den z najdawniejszych członków Czytelni polskiej, 
dobry Polak i zacny obywatel.

Z teatru. .Miód kasztelański", jedna z najlep­
szych Komedyj i. p J. I. Kraszewskiego, zdobyła 
sobie dawno prawo obywatelstwa na scenach pol­
skich djufconałym rysunkiem kilku figur, odtwarza­
jących *'niezrównany charakterystyką typowe postacie 
z zamierzchłej przeszłości. Najwybitniejszą w sztuce 
rolę Jacka Sołoduchy odegrał wczoraj p. Raszkow­
ski i z zadania swego wywiązał się bardzo dobrze. 
Postać Sołoduchy p Ruszkowski pojął oryginalnie 
i irainie jako typ karyerowicza, który w bogatem 
ożenieniu się z wpływową wdową, upatrując głó­
wny cel swych zabiegów, stawia na drugim planie 
szczupły pierwiastek erotyczny roli, a rozwija cha- 
rakter postaci przeważnie w kierunku charaktery- 
^tycznym. W myśl tego założenia doskonale opra­

cował autor sceny zabiegów i oświadczenia się pod- 
tatusiałego donżuana i zyskał gorące oklaski.

Rolę Łowczanki odegrała z wielką prostotą i do 
brze uchwyconą nutą szczerości i naturalności p. 
Trapszówna. Całośd przedstawienia wypadła popra­
w ni. Publiczność zgromadziła się bardzo nielicznie.

P. Władysław Motty, autor jutrzejszej premiery 
Demon miłości", przybywa dziś wieczorem z Po­

znania do Krakowa i będzie jutro w teatrze na 
przedstawieniu swego dramatu.

Dyrekcya policyf i organa magistratu przestrze­
gać będą najostrzej, aby począwszy od niedzieli na 
rynku i w ulicach przybocznych nie odbywały się 
po godzinie 12 żadne transakeye kupna i sprzedaży 
papierów i walorów publicznyoh. Zarządzenie to 
przyjąć należy z wszslkiem uznaniem.

Uroczyste odsłonięcie pomnika ś. p. Mieczy­
sława Da r ó w s k i e g o ,  gorącego patryoty, oficera 
wojsk polskich z r. 1831, założyciela i długoletnie­
go prezesa lwowskiej „Gwiazdy", a zmarłego w 
Krakowie 27 lutego 1889 r., odbędzie się we Lwo­
wie w kościele 00. Dominikanów w poniedziałek 
dnia 30 listopada o godz. 11 rano.

0 pomi ik dla zasłużonego patryoty postarali się 
członkowie „Gwiazdy" lwowskiej.

W Bochni odbędzie się dnia 30 bm. o godzinie 
pół do dziewiątej w kościele parafialnym żałobne 
nabożeństwo za spokój dusz uczestników walki o 
wolność w r. 1831. Na nabożeństwie śpiewać bę­
dzie chór „Lutni".

Z W arszaw y donoszą nam, iż w każdem mie­
ście gubernialnem Królestwa Polskiego utworzoną 
zostanie osobna komenda pułku żandarmeryi dla ce­
lów wojskowych.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
■*= Walne zgromadzenie ozfonkó„ Towarzystwa 

Opieki weteranów z 1830--31 r. odoędzie się dnia 
J9 listopada b. r. o godz. 4 po południu w biurze 
przy ulicy Gołębiej 1. 5, z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Zagajenie. 2) Odczytanie protokółu z 
ostatniego walnego zebrauia. 3) Sprawozdanie z 
czynności komitetu. 4) Sprawozdanie i wnioski ko­
misji kontrolującej. 5) Wybory komitetu. 6) Wnio­
ski członków.

Komitet uprasza niniejszem uprzejmie wszystkich 
ozłonków o najliczniejszy udział.— Z uszanowaniem
F Gralewski.

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  28 listopada: Po raz pierwszy „De- 
mou miłości", dramat w 5 aktach Władysława Mot- 
t j ’ego.

W n i e d z i e l ę  29 listopada: .Po raz drugi 
„Demon miłości", dramat w 5 aktach Władysława 
Motty'ego ■

We w t o r e k  1 grudnia: Po raz trzeci „Demon 
miłości", dramat w 5 aktach Władysława Mot- 
ty’ego.

We c z w a r t e k  3 grudnia: (siódme czwartkowe 
przedstawienie) „Artykuł 264", komedya konkurso­
wa w 5 aktach K. Zalewskiego.

Fomnik Mickiewicza w  Przemyślu.

Wcześniej aniżeli Kraków doczekał się Przemyśl 
postawienia pomnika dla największogo z wieszczów 
naszych.

Wczoraj właśnie odbyła się uroczystość odsłonię­
cia tego dzieła, dowodzącego hołdu mieszkańców, 
złożonego pamięci Mickiewicza.

Dziennik Polski o przebiegu uroczystości za 
mieszczą szczegółową relaoyę:

„Po przenifl8ieniu zwłok Mickiewicza na Wawel, 
grono obywateli w Przemyślu z prezydentem miasta, 
drem Dworskim, na czele, powzięło myśl uczczenia 
tej wiekopomnej dla każdego Polaka chwili posta­
wieniem pomnika i dzięki energicznej pracy, w 
przeciągu stosunkowo krótkiego czasu, piękna myśl 
przemieniła się w czyn.

Robotę oddano znanemu artyście rzeźbiarzowi p. 
Dyka»owi.

Pomnik, wykonany z tarnopolskiego kamienia, 
jest 5 metrów wysoki. Na postumencie stoi Mickie 
wicz, ubrany w płaszcz spadająoy z jednego ra­
mienia. W jednej ręce trzyma poeta pióro, w dru­
giej zwój papierów. Głowa przypomina znany por­
tret Mickiewicza, wykonany przez Horowitza. Ca 
łość jest bardzo udatna. wykończenie znakomite, 
przynoszące artyście prawdziwy zaszczyt. Przemyśl 
ma więc pomnik, wykonany według projektu Dyka- 
sa, za który tenże ua konkursie krakowskim otrzymał 
nagrodę 3000 złr. Odpadły tylko boczne figury ale­
goryczne.

„Uroczystość odsłonięcia odbyła się wczorjj we 
czwartek o godz 10 rano, po solannem nabożeń­
stwie, odprawionem w kościele katedralnym przez 
kanonika ks. Paszyńskiego. Z kościoła rusz/ł po­
chód do Rynku, gdzie porządek utrzymywała straż 
obywatelska.

„W około pomnika jstawili się członkowie .,Su- 
koła" (w mundurach), członkowie „ G w iaz d y " , 
Czytelni przemyskiej. Tow. dramatycznego itd. Miej­
sca siedzące, naumyślnie w tym celu ustawionych 
trybunach, zajęły po lewej stronie panie, zaś po pra­
wej zasiedli członkowie Rady miejskiej, oraz repro 
zentanci władz autonomicznych i rządowych. Mię­
dzy innymi przybyli biskup Solecki i Glazer, za­
stępca marszałka Rady powiatowej Czajkowski, pre 
zydent sądn Dylewski, radca namiestnictwa Góreo- 
ki, kierownik pow. dyrekcyi skarbu Nestorowicz 
i w. i.

„Imieniem komitetu przemówił prezes dr. Ale­
ksander Dworski, który zakończył temi słowy:

.Wdzięczny naród polski sprowadził zwłoki Ada­
ma Mickiewicza z Paryża i złożył je dnia 4 lipca 
1890 roku na Wawelu obok grobów królów pol­
skich t  uroczystością, w której wzięli udział rodacy 
ze wszystkich ziem polskich i stanów.

„Dzień ten obchodziła cała Polska we wszystkich 
jej zakątkach, obchodziło go i miasto nasze uroczy­
ście, a oddając cześć i hołd pamięci nieśmiertelnego 
wieszcza patryoty polskiego, nadało najgłówniej­
szej ulicy nazwę Adama Mickiewicza, równocześnie 
postanowił komitet, urządzający uroczystość, posta­
wić pomnik, by przenosił z pokolenia na pokoleuie 
pamięć dnia tego i uczuć czci i wdzięczności na­
rodu polskiego dla nieśmiertelnego swojego poety. 
Dzięki ofiarności reprezentacyi miasta, Kasy oszczę­
dności, Towarzystw i mieszkańców miasta, stanął 
pomnik w krótkim czasie. Dalej składał w imieniu 
komitetu podziękowanie wszystkim tym, którzy bądź 
ofiarami, bądź czynem umożliwili wykonanie posta-
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nowienia komitetu, artyście p. Dykasowi za wyko­
nanie dzieła, wreszcie wszystkim, którzy obecnością 
swoją do uświetnienia uroczystości się przyczynili."

Gdy przy końcowych słowach przemówienia spa­
dła zasłona, chór Towarzystwa muzycznego pod ba­
tutą dyrektora p. Dietza odśpiewał piękną kantatę, 
umyślnie na uroczystość skomponowaną.

Następnie ohór „Sokoła" odśpiewał pod batutą 
p. W. Cyrbesa hymn F. Mendelsohna-Bartholdy’ego, 
poczem p. Kazimierz Pepłowski, jeden z najozynniej- 
szych ozłonków komitetu, odczytał telegramy, nade­
słane na ręce komitetu:

„Wyrażamy radość z powodu odsłonięcia pomni­
ka wieszcza Adama i łączymy się sercem z tą uro­
czystą ohwilą. Komitet budowy pomnika M ickie­
wicza w Krakowie.“

„Uzytelnia akademicka w Krakowie łączy się z 
Wami w oddaniu hołdu nieśmiertelnemu wieszczowi 
narodu. Piezes Górski, sekretarz Franciszek W a ­
rzy cki.“

„Polska młodz.eż akademioka we Lwowie prze­
syła w chwili odsłonięciu pomnika nieśmiertelnego 
wieszcza Adama, wyrazy jednozgodności myśh i dą­
żeń. Niechaj jego ideały przyświecają nam zawsze. 
W ydział Czytelni akademickiej we Lwowie.u

Uroczystość zakończył ghór „Sokoła" odśpiewa­
niem wraz z całą zebraną publicznością chorału 
„Z dymem pożarów."

W czasie uroozystośoi wczystkie sklepy w mieście 
były zamknięte, a za wzorowe utrzymanie porządku 
należy się uznanie p. Fr. żygulskiemn, który czu­
wał nad wykonaniem programu.

Podnieść należy, że w postaw'enia pomnika po­
łożył wielkie zasługi energiczny komitet, na którego 
ozele stali: burmistrz dr. Aleksander Dworski i je­
go zastępca p. Franciszek Gamski.

1

—  Tygodnik illustrowany przyniósł w najnow­
szym numerze sylwetkę Wincentego Rapackiego z 
powodu 30-lecia jego artybtycznej działalności, uraz 
portrety głównych jego ról. Udzielony p. Rapackie- 
mn przez dyrekcyę teatiów warszawskich z okazyi 
jubileuszu poranek beaeftsowy odbędzie się dnia 13 
grudnia br. W program tego wiaczoru wchodzą 
między innemi jeden akt z nowej sztuki K. Zalew­
skiego, fragment z • niegianej komedyi E. Lubow- 
skiego i jednoaktówka, napisana przez samego bene- 
fisanta. Wystąpią też Mierzwiński i Barcewicz.

i H l a !  e k o n o m i c z n y .
Z targu wiedeńskiego. Na wczorajszy targ 

przypędzono 3685 o wi e c .  Płacono za parę wy­
wozowych 15—22 złr.. wołochatych 9—15 z łr .; 
za parę chudych 7— 14 złr.

C i e l ą t  przypędzono 2079, ś w i ń  żywych 
2193, dostawiono świń zabitych 1392, zabitych 
owiec 472, jagniąt 308 Cielęcinę płacono po 
44—50 ct. za kilo; prima 52—56, najlepszr 
58 — 62 ct. Z a  młodą wieprzowinę płacono 30— 
36 c t , za tłustą 4t1—4§ ct. za kilo. Za prosięta 
przednie płacono 44—50 ct. za kilo. Baranina 
24—36 ct. za kilo.

Za parę jagniąt płacono 5— 10 złr.

C e n y  s b o ż a .
Lwów, 26 listopada.

Lwów Tarnopol Podwoło-
ezyska Jarosław

Pszenica 11 — 11-00 11— 11-50 10 75 11-50 11-2.1 11-65
Żyto 9-60 1050 9-50 jO-30 9-40 10-25 9 7 5 10-75
Jęczmień 6-58 8— 6-50 7-50 6-40 7-5" 6-75 8 —
Owies 7-— 7-50 6-80 7-łf. ___ •— — ■— 7— 7-50
Groch 6 2 5 10— 6-25 9 — 6-25 10-— 6-50 10—
Wyka
Rzepak 13-H 13-50 13— 13-Ó0 1 3 - -  13-25 13-25 13-75
Lnianka —•— ___ • — —-— —■— — ■— — •— — ■—
Konicz c. 4 5 - - 65— 40-— 6 0 - - 4 3 - -  65— 4 5 - f 5—
Konicz b. ---' —. ___ ■— — ■___ —■— -- ‘--- ---■--- _•— —•—
Okowita 19-70 20-50 ------ - --1--- —■—

Za 100 kilo netto bez worki.
Chmiel za 66 kilo looo Lwów złr. 55-— do 60-—

Telegramy „Nowej Reformy!1
( Telegramy Biura Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 27 listopada. Żona arcyksięcia Hen­
ryk*. baronowa Waideck tacborowała z przezię 
hienia gardła. Noc przepędziła niespokojnie. Ba­
ronówna Waideck z siotfrą miłosierdzia pielę­
gnuje chorych rodziców.

Wiedeń, 27 listopada. Dzisiejsza Wiener Ztg 
ogłosiła ustawę o u p a ń s t w o w i e n i u  k o l e i

K a r o l a  L u d w i k a ,  dalej rozporządzenie, od­
noszące się do zmienionej ustawy o cechowaniu 
ponownem do mierzenia i ważenia służących 
miar, ciężarków, wozów, naczyń, beczek.

Według Fremdenblattu równocześnie z trakta­
tem handlowym, zawartym z Niemcami, będzie 
parlamentom prawdopodobnie przedłożoną kon- 
weneya dla wzajemnej o c h r o n y  znaczków 
fabrycznych i handlowych, wzorów, modeli i pa­
tentów, bo dotychczasowe rokowania zapowiadają 
wynik pomyślny.

Wiedeń, 27 listopada. Sąd śledczy w sprawie 
paniki giełdowej, jaka miała miejsce 14 b. m. za­
żądał od Izby giełdowej, aby podała do wiado­
mości regoż rezultaty śledztwa, wczoraj ukończo­
nego.

Wiedeń, 27 listopada. Na wczorajszem wieczor- 
nem posiedzeniu komisyi budżetowej delegacyi 
austryackiej del. C h r z a n o w s k i  interpelował 
rząd o to, jakie przeszkody tamują zaprowadzenie 
szkoły kadetów we Lwowie i czy rząd skłonny 
jest do pokrywania części kosztów? Cała monar­
chia posiada tylko jeden wojskowy zakład wycho­
wawczy z językiem polskim, jako przedmiotem 
obowiązkowej nauki. Chociaż w niższej realnej 
szkole wojskowej w Koszycach jest wielu polskich 
uczniów, mimo to uczą tam tylko języka węgier­
skiego i czeskiego, a dlaczego nie uczą także 
polskiego? W tem leży główna przyczyna, dla­
czego jest mało uczniów polskiej narodowości w 
wojskowych zakładach wychowawczych.

Minister wojny odpowiedział na to, że mini­
sterstwo zgodziło się chętnie na utworzenie 
szkoły kadetów we Lwowie, ale sprawa rozbiła 
się o rozmaite warunki stawiane przez miasto 
Lwów, a między temi o warunek, że do tej 
szkoły mają być przyjmowani wyłącznie ucznio­
wie w krąiu urodzeni i że językiem wykładowym 
ma byó język polski.

Przeciw udzielaniu nauki języka polskiego w 
wojskowych zakładach wychowawczych minister 
nie ma nic do zarzucenia i żądanie to poprze 
ile możności, ale się zastrzega przeciw językowi 
polskiemu jako wykładowemu.

Nastąpiła dłuższa rozprawa, po której szef sek­
cyjny Roeckenzaun oświadczył, że minister wojny 
zwołał komisyę z delegatów ministerstwa wojny, 
obu ministerstw obrony krajowej i obydwu rzą­
dów w sprawie rewizyi ustawy kwaterunkowej i 
wypracowania odpowiedniej nowelli. Minister woj­
ny przedłoży skromniejsze projekty budowy ko­
szar i zamiast rękojmi 50-letniej zażąda tylko 
czterdziestoletniej. Wszystkie tytuły budżetu zwy­
czajnego po tych wyjaśnieniach przyjęto. Przy 
dyskusyi nad odpowiedziami ministra wojny, od- 
noszącemi się do nchwalonych rezolucyi, delegat 
Heilsberg przemawiał za większem uwzględnie­
niem drobniejszych przemysłowców przy dosta­
wach dla wojska. W końcu prosił ministra, aby 
tę spiawę wziął pod życzliwszą uwagę.

Prezes P l e n e r  stawia wniosek, aby sprawę 
odroczyć do następnego posiedzenia, aLy repre­
zentant rządu przedłożyć mógł obfitszy materyał 
statystyczny.

W końcu daje generał F e l b e n h a n e r  dalsze 
w y ja śn ie n ia  co do  sz k o ły  k a d e c k ie j  we L w o w i e .
Miasto oświadczyło, że w r. 1890 z powodu po 
drożenia materyału budowlanego nie może ioapo­
czynać budowy, — na dalsze zaś zapytania dało 
odpowiedź równającą się odrzuceniu żądań rządu.

Potem posiedzenie zamknięto.
Wiedeń, 27 listopada. Na d z i s i e j s z e m  po­

siedzeniu komisyi budżetowej delegacyi austrya­
ckiej przy tytule „wojskowa służba zdrowia" 
przemawia H e i l s b e r g  za reaktywowaniem za­
kładu Josephinum.

Minister wojny uważa zamknięcie Jesephinum 
za błąd nie dający się naprawić, gdyż reaktywo­
wanie tej akademii dzisiaj rozbiłoby się o opór 
Węgrów. Minister wątpi, aby powtórna próba się 
udała.

Przy tytule „ w y d a t k i  n a  p o m i e s z c z e ­
n i e  w o j s k a "  osnujmia minister wojny na za­
pytanie hr. Dub«ky’ego, że od dłuższego czasu 
między ministrami skarbu obu połów monarchii 
toczą się rokowania, aby wydatki w tej rubryce 
ująć w pewne szranki; dotychczasowe normy nie 
zadawalniają ani przedsiębiorców budowy, ani 
skarbu państwa.

Paryż, 27 listopada. Według depeszy delegata 
Basly’ego robotnicy z kopalni węgla w departa­
mencie Pas do Calais odrzucili sąd rozjemczy w 
tej formie, jaką stowarzyszenie właścicieli kopalń
zaproponowało.

P a ryi, 27 listopada. Senat przyjął po rozpra­
wie szczegółowej 20 pierwszych artykułów tary­
fy cłowej, dotyczącej bydła żywego i produktów 
z hodowli bydła. Taryfa ta odpowiada taryfie ma­
ksymalnej przez Izbę uchwalonej. Minister han­
dlu napróżno domagał się, aby senat przyjął ta­
ryfę minimalną.

wozorąj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 ran-,

dzii 
g * pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 785’3mm 73« 8 ^ 7 3 8  8 » *
Temperatura 

w stopniach Celsinsza + 6 * 0  + 8 * 5 + 0 * 2
Kierunek i moc wiatru 

(0 mm oisza, 10 bursa) E l  SW2 W 1
Wugotnośó względna 

(w odBetkaoh) 93% | 94% 88%
SUk nieba | 

pog, 10 zup. poohm.l I® 10 10

U w a g i :  Od ozasa do czaeu lei cj.

Lugdun, 27 listopada. Dzic:a> otwarto tu dzie­
wiąty narodowy kongres stronnictwa robotnicze­
go. Przybyli na kongres reprezentują 284 stowa­
rzyszeń. Lafargue przewodniczy obradom. Kon­
gres : uchwalił przesłać pozdrowienie robotni­
kom, świą^ującym w departamencie Pas de Ca­
lais i rozdzielił się na komisje.

Madryt, 27 listopada. Pogłoska, iż królowa re- 
gentka ma zamiar udać się na wiosnę w podróż 
do Berlina i Wiednii, niem» żadnej podstawy,

Spoitneżenia m«teor+l ogfesne
(podług o b serw » tu ry u i«  kruowskiegt) 

Kraków, dnia 27 listopada.

K n n w  le le g r a f lr u e .
b  1

dnia 27 listopada 1891 roku.

Zjednoczony dług w papierach . . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a ......................
5 % austryacka renta (marcowa) . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcje k re d y to w o .................................
Londyn . . .................................
Srebro . ............................................
20-to frankówki za 3ztukę . . . .
Dukaty austryaclde.............................
Banknoty bnnku niemiec. za 100 m.

Wiedeń, 27 listopada. Buble papierowe 112-75. 
Cena nafty 1 8 — do 21-25; spirytus 23-74; żyto 
l i  40; pszenica 11-63; jęczmień 7-03.

Kua w wal. 
auitr.

zh #t _

90 40
90 05

107 —

101 70
1001
267 25
118 05

9 87
5 160

57 97*/,

Odpowiedzialny Beaakior: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: Dr. L e s ł a w  B o r o ń s k i.

Rubryka .Nadesłana* nie pochodzi od Radak- 
cyi, która też żadne] odpowiedzialności za nią 
nie przy]mu]e.

NADESŁANE.

„Ważne dla darn“ . Zwraca się uwagę na ogło­
szenie w dzisiejszym numerze.

Na liczne zapytania, przybywszy z Warszawy, 
wiadamiam interesowanych, że otworzyłam już naj­
nowszą Warszawską Pracownię sukien i okryć 
damskich, oraz ubrań dziecinnych i wykonuję 
takowe według najnowszyoh żurnali paryekioh.

Mam zaszczyt poleoić się łaskawym względom 
Szanownej P T. Publiczności, ręcząc za krój najle­
pszy i wykonanie najdokładniejsze, odpowiadające 
najwybredniejszym nawet wymaganiom, oraz za naj­
ściślejszą punktualność robót w terminie oznaczonym. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia najszyboiej za 
pobraniem pooztowem. Ceny wyjątkowo niskie.

Maryn Sadowska.
Ul. Floryańska, 24, „pod 3-ma 

2797 0 dzwonami".

Mieszczanin i chłop
w św ie tle  k o n s ty tu c j i  3  M aja.

Szkic historyczno-społeczny
wyszedł już z druku i jest do nabycia w Admi­
nistracji Norrej Reform y  i w księgarni Krzyża­

nowskiego w Krakowie po cenie 30 ct,

W sz e lk ie  papiery w ar­
tośc iow e, L ank i oty za­
g r a n ic z n e  i  m onety, ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

Kantor wymiany w  K r a k o w ie , S y n e k  1.
30 . Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.
płacą |tąda;ą [

H i i k C r ,  d n ia  27/11
(Bez Mażącego kupon*.)

Babie pu leroi . . . .  za 100 rubli 113 50 
M arki niem ieckie 
tCM frankow ka złota 
6*/, P tzy o zk i krajow a galio. z łr. 100 
4 V / t  Pożyczka krajow a galio »  z łr. 100 
5 '/ ,  01 dg » r< indomn. gal. aacłr. 100 k.
*•/„ galicyjski fundusz propin&cyjny 
* V / ,  L isty  zastaw. Banku k ra  - z» złr. 100 
l.*/, OM lfi Junaunalns * ,  . I  r f l i i .
1*/. List} .„n o  Tow. k rm . .

.............................................. c  **
g a c k a  hip. i  Vr6ia. 1 o*l5 /• 

5*/. , 
*V/. 
“ I, 
**/

57 60 
9 35

103 -
97 50|

104 - 
91 —
98 — 

100 60
£6 50

W a m a  r a ,  d n i a  2 6 1 1 .
(Bez bioiąes jo  kuponu.J

L isty  zastawce z r. 1869 za rub li 100 
1 ; "• 60,go/g L isty  likw idacyjne . . za ru b li 100 

58 20jE°/f L isty  aast. W arszawy I Em. „ .  100

j>iboą ;żąc-&iją

9 4 W
-OL ~ \ Ą
98 SOJk

105 
91
98 75

^ 7 .

II E m . , 
m  Em. 
IV  E m . .

100
100
100

101 50,
97 60

98 —■
;  Król. p ó l. 0  m b u  100; 99 

l i t  w id io . .  ,  .  .  100, 96

100 85 
97 85

102  —
101 60 
100 —  
100 —

W i e d e ń ,  d n i a  2 6 / 1 1 .
O k 11■ I d ł ■ | ■ p a ń s t w a

(bez bieżącego zsponn .)
34 u t  95 B e rta  amstr. papfer. . . z a z łr .  l( - j

99 -  -  ,r# b r“  ’ ' 100
m i m *  .  . ■ * > “ • - .  z a z łr .  100

. r t j  j i i la t i io n  j / i l o i  15’/. ■ > papier, nowaf**. za 4 0 iatjlOO 40JI01 i 854 a a 250 złr.
,inn  „ z r . 1860 a a  500 złr.
' S 8 K  •  s r . 1860 n a  100 złr.

7 ‘ z r. 1864 bs* 7.«»*«

z a z łr .  100
za 100 . 100

90 60 
89 15 

107 70
101 75
133 75
134 20

za 100 145 -
za 1QQ

£ ,W d w , d n i a  2 6 / U .  5 5 i Obllpaayu keraay  w ęgierskie!.

Akaye B anka hip. gal- (dywid.) »a  I ł r .  JOO'310 — 315 —l4 "'* g enja rfo t“ .............................ł a  z lr -
nai t _ - j .  Rflnta Damei5 °l, "Liny sast. Banku bCpót. rg a L s ł r  100.100 30401  — !■>% Kenta papierowa

100
— «.! 1UV Oli 1U1 —r   » * za złr- 100

4‘L 7 , L in y  żast. Banku kraj. " !*» s łr ’ 100j 98 4o{ 99 l o ' ? , i ęyfcaprem.^ węg- po l° O z ł „ „ 100
4»/ • /  „ Tow. kred ziem. 1 * łr. 100 99 3 0 7  10 —j4 /»Losy Cisanskie (ThęissReg.) „ .  100
n  .  . f  » Obr. W £ .  100 94 5 0 ^ 9 5  t t j  0D„ gaOy ,  Inde .n lzaoy jne.
5*|, Obligaoye indem n. ia l ia . ss **• 10C ]

a  s s r
. k 103 80 104 60{■ iw ouj -  -  -

•alioyjski fundusz Jpropinaeyji»i . . 9l  40j 92 iO;47o galicy ja-: fundusz propinaoyjny . 
L tjb lig . kom aa. B anka k r^ j  *fe. 100101 — !l01 7O 5°/0 Obi. iL<J. (ralicyi . -  ,An

4 */i*/, Obligaoye pożyczki za 100 97 40, 98 1014% Obi. iud. W ęgier .
za 100 m. k. 
za 100 złr.

«0 70 
90 35 

108 — 
101 9b 
134 76 
156 — 
146 —

100 36

180 60 181 —

100 56

U aty  zastaw ca.
37, Beden-Oredit allg. óit. z pr ar iłr. 100
4‘/i7, Gal. Tow. kred. ziozk o r______________  52 z lr. 100
* V / ,  B ank kraiowy galicyjski za 100 
5°/, RaTik kraj. <?6l. kom unalne za zfr 100 
4 7 , 7 ,  Banka aastro-w ęgisrsk . sb zlr. 100 
t° /  Banka aastro-w ęgierskiego »  i ł r .  100 
4*/, B aaka kip. węg. z p ru t i i t  «  i t r .  10C

L a s y .
B ndapest losy B azylika n a  5  i ł r .  w. a.
im olytow e c a s tr . - • n a  MO ołr w. a.
Krakowikli. . . . . n a  10 i t r .  w. a.
Czerwonego Krzyża auku*. na  
Czerw. Krzyża w ęgierskie aa  
B u d o lf a .................................. na
CtaniaławewsUe . . .  na

l(j aa. w. a. 
5 J r  w. a.
■i ołr. w. a. 

r> itr  w. *

żywiiTI

136 70 136 W
128 50

91 40 
104 — 

89 50

10—
8 —!
17—
3 4 —i
23"— lóhilic. Bank hlp^te.jfliy 
5 ł ‘—jLaenderbank . . 
47‘3wAufctro-węgierrki .
17-— lUaioabaitk . . . .  

91 8 0 { i3 |.g 5  jrerd y iu .i.cU Fółaoen . 
8'40l£aro la  u aJw ik a  .

14 — {Lwowsku-Ozeraiow. .

kelsrw i
. na 900 i t r  

a» 100 itr

139 -

104 25 
90 50

Akoya k u lu in
globank i. . » i 

an k rere in  W iener .
'sdyt. d la  handlu i przem- na 160 itr ,

uitbiui* węg. u'lgtojn. a a  900 z l .
 ................na 900 itr.

aa 900 atr

płacą ^żalsjł

109 109 50
-9 SO 99 70
98 50 99 —

101 —• — —

100 ,76 101 ___

i ł 40 t 90
119 95 113 96

- 60 6 70
193 — 184
91 55 23 95
16 30 16 80
10 50 U —
19 fc] 90 bu
97 to 99 50

144 50 145
102 109 60
169 35 270 —
MO 50 310 50
314 — __ —

183 50 l s4 —

£00 zer 
ne lOO rh 

na 1050 itr. 
na 910 nr. 
u  900 itr.

loru-
li

103 50 
232 76

łOuł -  
I I .  75

3745- 3 7 6 6 -
* 0 4  -
933 95

Doi M o n  i M or wymiany jakóba hochstim a jjtó ? i« l* w u e ,\ iP  rn__. s- - *
K n k l w ,  I r a t k  b I I w m y  l i a t a  A - B

lity, MMty, wymienia wszelkie knpony, wylosowani papiery. — Zleoenia i  prowineyi 
llkateoinia odwrotną poozhj lwi dthołgia^rowHi^
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Ogłoszenie.
W  n iedzielę 6 g rudn ia  b. r .  

o godzinie 3 popo łudn iu
o d b ę d z ie  ifę

w lokalu Towarzystwa Muzycznego
w Krakowie (Pian Szczepański, L  3)

Zwyczajne

25. Zgrom adzenie Ogólne
członków tegoż To w a rzystw a

na które takowych uprzejmie zapraszam. 
Porządek dzienny :

1. Zagajenie.
*. Odczytanie protokółu z poprzedniego zg ro ­

madzenia.
8. Sprawozdanie z ozynnośzi Z arządu I stanu 

Towarzystw* i Konssrwatoryum.
4. Sprawozdanie ze stanu kazy.
5. Wyoory.
6. Wniozki.
Wstęp dozwolony za o k a z a n ie m  karty iegity 

roaoyjnej, która każdem u z Szan. PP. Członków 
naprzód doręczoną zostanie.

Ktoby takowej na ozas nie o trzym zł, raczy 
w dniu zgrom zdzenia upomnieć się w k an ie ' 
ryi Towarzyztwa. 2800 1

W Krakowie, 26 listopada 1801 r.
P r e z e s :  D r .  K a s p a r e k .

Ważne dla Dam!
Mam iM zoayt zawiadomić P. T. Pnbliezność, 

i ł  przybywszy z Warszawy otworzyłam  ju i

Hainowsig T a r n a w  Pracownie 

sukien i okryć damskich 
oraz ubrań dziecinnych

i wykonuję takowe według najnowszych żurnali 
paryskich. Ceny wyjątkowo niskie 2796 1 O

M a r y a  S a d o w s k a .  
K r a k ó w ,  n i .  F l o r y a ń s k a ,  2 4 .

Apteka
w  rn ’e ś c ie  p o w ia to w e m , w  z a c h o d n ie j  
(t - j  j e s t  z a r a z  d o  a p r z e d a n l a .

s z e n ia  p r z y jm u je :  Dr. Stanisław 
Bartman, c. k. notaryusz, w  Wojniczu
pod Tarnowem. 2794 1 3

IŁto p o trzeb u je
poparcia, przeprowadzenia jakiejś sprawy, 
czy interesu w Wiedniu, nawet w  naj­
trudniejszych wypadkach, —  spoiobem 
przystępnym, także w kwestyach pra- 
w nycb, zechce się zgłosić po polsku dc 
8. J. C harles, W ie n , IV ., Mar 

garethenstrasse, 3 9 . 2799 1 <

W iedeń.
|G. Sacbera „Hotel Central"!

dawniej „W eisses  R o ss“,
zupełn ie  odnowiony i urządzony, elektryczne ofwietlc* 

nie, w in da  osobowa i t. p. 2785 1 3
O g r ó d L  z i m o w y .  " W

p o k ó j  z 1 łóżkiem od 1 złr. do 3 z ł r , z 2 łóżkam i od 2 złr. do 5 złr. — S a l '*  • 
n y .  Pokój z całem utrzymaniom od 4 złr. za osobę. — R e s t a u r a c j a  A l a  c a r *  
t e ,  p o k o j e  t o w a r z y s k i e .  — W s p a n i a ł a  s a l a  wyłącznie przeznaczona do 

, różnych uroezyztości, jak  wesel, uozt itp., z osobnemi sehodami i ogrodem zimowym- — 
Objaśnienia i prospekty udziela Z a r z ą d  ł i o t e l u ,

Wielki kirach.!
Ponieważ jedna z największych fabryk zegarków w Szwajcaryi zbankrutow ała, aby zaś

zebrać cokelw isk pieniędzy, mnie wysprzedaw eą zam ianowała, sprzedaję przeto p r z e p y s z n y  
z e g a r e k  s n k e r ,  n i k l o w y  z  s e k u n d n i k i e m  dąey doskonale (za eo się gwarantuje) 
za niebywale, bajecznie n iską  cenę, bo tylko za 2 złr. 85 ct. i oświadczam, że są t o  z u p e ł ­
n i e  n o w e ’ n i k l o w e  ( a n k r y )  z e g a r k i .  Aby zaś każde zamówienie z prowincyi mogło 
być dokładnie askutecznionem , npraszam  szanownych prenum eratsrów  i czytelników tego dzien­
nika, podaó adres wyraźny i dokładny. Aby zapobiedz wzzolkim uszkodzeniom w transporcie,

Eakuje się każdy zegarek starannie  w drew nianą skrzyneczkę z dodaniem objaśnienia i cennika, 
ostać można, dokąd zapas stzrozy za pobraniem  poeztowom przez W i e d e ń s k i  S k ł« z dz ap a l

k o m i s o w y  B L Ó D E K ,  Wleń, 11/3, Shweigatse, Nr. 9, I St./R. 1790 K3

Szanowni obywatele!
Weszło teraz w zwyeaaj, że m urarze i inni 

wyrobmoy roznoszą opłajk i przed nadohodsąee- 
mi świętam i Bożego Narodzenia, przywłaszoza- 
jąo  sobie prawo kościelnych. Otóż chcąc sobie 

h i d « i ,  mnie tylko w nituj wymie­
nionej parafii przynależny, wystarałem  ślę o 
k a r tę ,  \i pieczęS p a ra n i  ną  zaopat-zoną , 9 
mnie de roenoszenia opłatków upoważn.ającą i 
prosię, aby Szanowni Obywatele raczyli się 
przed odebraniem opłatków o tę kartę zapytać 
roznoszącego, a  w rasie  n ieokazania ły że  ip ra  
szam, aby Szanowni Obywatele raczyli opłatków 
nie przyjąć, gdyż zastępców żadnych miec nie 
będę. Z głębok ji  zactmkiem

T e o / i l  J B a r a i i s k i
koseielny przy kościele paraf. św. Szczepana 

na  P iasim  w Krakowie.

Wdowa
w siła wieku, wykształoona, obznajmiona z wiej- 
ekiem 1 domowoiu gospodarstwem , szuka odpo­
wiedniego miejsca jako lan ęp ezy n i p a t domu. 
towarzy ..La podróży, albo do dzieoi, którym 
może udzielać poozątk/w  francuskiego języka. 
W łada polskim  i niemieokim językiem i je s t ob­
znajm iona z w izyetkiem i ręoznemi robotam i.

Łamkawe oferty proszę odsyłać |z  podaniem 
warunków do kupca p. J. N iewadzika w Mikoło­
wie (N icolai;, ua  Górnym Szląsku 2795 1 2

K a  B o ż e  N a r o d z e n i e !
Zamawiajcie szybko, póki zzpaa starczy, następujące niebywale tanie grupy  zabawek.

G r n p a  N r .  1
kosztuje kom pletna z łr. 2 '5 0  
dla dziewozyn tik od 2 —4 lat. 
1 niedająea się stłuc lalka.
1 karton mebli.
1 „ naozyi.
1 n nakryoia z porcel.
i  „ karton gry  w cier­

pliwość.
1 książka z obrazkami.
1 klaw ikord.
1 dzwon i m łot.
1 m etaiawy piecyk do goto­

w ania z kuohen. statkam i. 
1 dsieeko w pieluchach.

Koń na biegunach ze sio­
dłem sprężynowym, elegancki 
po z ł r .  1 * 8 0 , 2 ,  2 * 5 0 ,  
do 3  z ł r .

G r a p a  N r .  2
kosztuje kom pletna złr. 3 ‘80
dla dziewczynek od 4 —7 lat.
1 elegaoeko ubrana, trw ała  

lalka  .Bóbe",
1 in teresująca g ra  towarzyska.
1 nakrycie porcelanowe do je ­

dzenia Iud kawy.
1 wielki dziecinny fortepia- 

nik d la  własnej nauki.
1 ładny koszyczek na robótki.
1 zgrabna azkatułka z Przy­

borami do szyoia.
1 modna broszka.
1 ładna  branzoleta.
1 zupełny przyrząd do pisa 

n ia  w kasetce.
1 zbiór bajek i opowiadań z 

iluetraeyam l.
1 dziecinny p ieeyk kuchenny 

do grzania z naczyniami.
1 zegarek z łańcuszkiem

G r u p a  \ r .  3
k o n tu je  kom pletna z łr  5 

dla dziewczynek od 7 —12 tat. 
1 piękn. strojna, trw ała  lalka, 
r  etui ■ przyboram i do szycia 
1 nakryeie porcel. do kawy 
1 szkolna torebka.
1 portmonetka. 
1 raiładna  nteres. g ra  towari- 
1 książka  ■ bajkami.
1 pam iętnik.

1 piórnik z przybsram i.
1 przybory do pisania.
1 garn itu r zupełny z klejno­

tam i w kasetce : broszko, 
ku lezyk i, b ran zo letk a , 2
pierścionki i kałamarz.

Ilia  r a c jo n a ln e g o  p ie lę g n o w a n ia  u st i  zębów

UCALYPTUS ESENCYA DO UST
Anstro-węg. patent. — D y p l o m  honorow y P a ryż  1878.

Najsilniejszy antysoptyczny ; najpewniejszy przeciw odorowi z ust i epidemicznym zakażeniom , środek ochronny przeciw
nieżytowi krtan i przez

T Y r a  f *  1 V T  "fi1 A  "D * I3 1" D ,  A  lek.iłza-dentysty nadwornego Jego Ces. Mości cesarza M aksym iliana I. 
X J 1  ( t  v .  J . U . .  X 1 j y  n U l - L b  X X  jtp . G ł ó w n a  w y s y ł k a :  W i e d e ń ,  I . ,  J b a u e r m n n r k t ,  3 .

S k ł a d y  w  K r a k o w i e  w aptekach pp. W. Borkowskiego , L R osnera . E . Stockmara, K W iśniewskiego, 
w handlach galain. W. Fenza, F. Fischera, M. Horowitza, J . Zaplatalskiego; w  W a d o w i c a c h  w apt. II Madzndzińskiego; 
w  T a r n o w i e  w aptekach W. Adlera, St. Pawłowskiego ; w  N o w y m  S ą c z u  w aptekach W. Filipka, B. Jakiabo- 
wsk:egr ; w  R z e s c o w i e  w aptece A. K arpińskiego; w  E a i i e u c i e  w band>u galanteryjnym  II. F e n c ra ; w  J a r o *  
s ł a w i u  w aptekach J .  Kohna, J. W isłockiego. 314 10 11

Tamże j e n  także do nabycia c .  k .  n p r z . g g p e c .  P u r i t a s  m y d ł o  d o  u s t  D r a  C . U .  F a b e r a .
m m e m a m m m m a m s e a m m i

f  STACHOWICZ
k r a w i e c  

cywilny i wojskowy
Kraków, Rynek główny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju 2177 25 52

l T \  I  F O  R 71 Ó  W
ja k oteż wszelkie artykuły 

dla c. k. oficerów, urzędników woj­
skowych i cywilnych. 

O e n y  u m l  a r k o w a n e .

P o l e c a m y

K a i p a r k a ,  Z b i ó r  u s t a w
i Rozporządzeń administracyjnych

w Królestwie G a lic ji i Lodomeryi z W ielkiem  Księstwem Krakowskiem. Podręcznik dla
Arrro n .7   j. 1/ TO 1 ̂   J . ■ v. 1.  : n r t  ł   n .. i  . 1 _m* . . 1 . • *

G r a p a  N r .  4
kosztuje w komplecie złr. 2 '5 0  

dla chłopców od 2—4 lat.
1 wieloeyped sam się porusz. 
1 pudełko drewn. żołnierzy. 
1 poruszają** się zwierze.
1 książka z obrazkami.
1 wózek z koniem.
1 pudełko domków.
1 zegartk  z łańeuszkiem .
1 instrnm ent muzykalny 
1 kolej w kartenach, 

pudełko z kręglam i.
1 skaczący pajac.
1 pudełko z budowlami.

G r a p a  N r .  5
kosztuje w komplecie zlr. 3 ‘50 
dla ohłopoów od 4 —7 lat

1 kaszkiet wojskowy złocony. 
1 meehan. broń.
1 metalowa szabla z pasem. 
1 to n b k a  na naboje.
1 trąbka.
1 pudełko z polowaniem.
1 „ żołnierzy.
1 g ra  do baw ienia sięjsamemu. 
1 nowa g ra  w jazdę.
1 skarbonka.
1 flageolet, dzieło muzyczne. 
1 mech. lokomotywa.
1 "*H lk farb g<ł*»kouaIy«h.
1 =7,5u]nn z nrzyb^ram'.

szkol ifc-r.i-

G r u p a  N r .  6
kosztuje w kompleoie złr. 5 
dla chłopców od 7—12 lat.
1 la ta rn ia  magiczna z obraz. 
1 szkoła rysunkowa z wzór.
1 pudełko farb.
1 zab .w na gra towarzyska.
1 pudełko z budowlanymi, z 

prawdziwym i kamieniami.
1 domino.
1 pndełko magnet, zw ierząt. 
1 harmonijka.
1 czarodziejska k a le tk a .
1 k iiążka z bajkami.
1 teatr kompletny.
1 ż e l ..a *  oraobouka.
1 zegerek i  aitcass. bijący 
1 przybory do p:3auia kies*

Trzy zamiejscowych zaiufwisn *.*b każdej głupy należy o o ii  os.-bno 4*.» oni na a fity ak ę
^ _____________ _ll— —  — mi- w — i n n i —g g a n  1—t i  «...
"N T n a m Ó Ś  1 Przybory do ubierania d rzew k a , niezaprzejzem e najpiękniejsze, juki o 
A l U W w O v ,  w Wiedniu i  łn,i doatań.

G i a p a  N r .  i
zaw iera SO rosm aityoh py- 
i i i  yoh o zd ó b , i  trwałego 
s*kł_ jak  lam pki, bom bonier­
ki , świeozki i lich tarzy ti 

kom plet 
1  z ł r .  6 0  c t .

Ognie bengalskie, św ia tli e- 
lektryozne po 30 ot.

G r u p a  N r .  2
5C różnorakich ozdób na drze­
wko które tyiao u nas aabye 
można, jakoto : aniołki, nitki 
świecące, (kryształki, owoce, 
bombonierki, świeozki i lichta- 

rzyki, komplet
2  z ł r .  4 5  c e n t .

Adres : Etablissement RIX, Wien,

G r a p a  N r  3
8" sr-yik ’»:i.:..;-5zni*js»ycb o- 
zdob. Ta grupa |za..’iera n a j­
wspanialsze przedmioty do 
ozdoby |drzewka, jak ie tylko 
istnieją. (Im itu ją  one balet, 
słońoe i ziemię. G rupa ta  

kom pletua k o iz tije  
4  z ł r .  8 5  c t .

Praterstrasse, 16.
Piękne katalogi w iększych podarunków, illustrow ane, po 10 ct. wysyła się opłatnie.

Specjalne katalogi zabaw i stowarsysseń po 5 cent. apłatnie. 2784 1

o r g w w  o. k. YYładz rządo*y«h i W ładz autonomicznych. W ydanie trzecie poprawne 
i pomnożone 6 tomów 25 złr-, egzemplarz oprawny 29 złr.

Dla Szanownych Prouumeratorów, którzy dawniej abonowali i nie odebrali tomu 1 
VI. wzmiankowanego d z ie ła , z n t i a  się  ce n a  tego to m u  a O z łr .  u a  t y l k o  4  
z ł r .  — jak  długo s tirezą  egzemplarze.

Dlatego upraszam y o niezwłoczne zgłoszenie się do podpisanej księgam i posia- ! 
dającej dzieła powyższe na głównym  składzie.

N eyfartli & Czaykowfski
Księgarnia we Lwowie. 27 8 3 0

Łaskawi Czytelnicy!
Słabość i niedostatk i życia i nędza, które za­

grażają i g n ju ią  rodziną i  8 oaób złożoną, im n- 
, | j  p resiąo eg e  udać się po rzz oatatni do o iu- 

łych i litościwyeh serc Ssanownej Publioznonci 
i  prośbą o podanie pomocy, gdyż cała nsdzieji 
w Bogu i lndziaoh. l g u a c y  S k ó w k a ,  u l  
Z a t y l a a ,  Ł .  1 ,  T a r n ó w .  2802 1 3

K ąp ie le  aiarczane m ułowe

Piszczany
W ę g r y ,  s t a c j a  k o l e i  ż e l a z n e j .

Kąpitife zimowe w pensjonacie knracyjnym
nowo nrządzone

9W łazienki
w raz z mieszkaniem i utrzymaniem. I

paczkach po 5 i
W  y  w  ó  z

10 kilogramów. Zapytania
XXX U  ł  U  S530 4
i zamówienia u głównego dzierżawcy.

p rzyp raw a  
do roso łu

nożna dastao w butelkach począwizy od 45 ont. 
* aptaee Konst. Wiszniewskiego w Krakowie.

L. 1492.

Wydzia/ powiatowy rozpisuje ni- 
niejszem konkurs na p osad ę  In ­
ż y n ie r a  p ow ia to w eg o .

Od kandydata wymaga się stu- 
dyf,w technicznych i znajomości 
Ustawy drogowej i Regulaminu 
wykonawczego.

Reflektujący na tę posadę mają 
wnieść oferty dowody kwalifikaoyi 
do d n ia  lO  g r n d n ia  1 8 9 1
r w *Ł n » 2763 3 3

HoroJenka, 6 listopada 1891 r.

Bronisław Dobrzański
B y a e k  glónm y, aa,

polec* Szaa. Pablieznuśei swój m an y  z  ta a lo io l

MAOiZTN
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obuwie wyr Mane w moim zakładzie n » 
eób w ortiaw aki je i t  e leganckie i trw ałe. Cena 
obowA męekiegc peeząw izy ed  S  * ł r .  5 6  c t . ,  
d a a s k ie f*  *4 3  t i r ,  i wyżej w edług wymagań. 
Z a n ó w le n ln 1 ruara i> y«  uekuteezala  elę  dakła* 

I ezybM . Zomówiania 1 p rew in ey i posyła 
•  I w w  odwrotną B-rtIte  M iara eentym etrow a 
_____________ lnb an łj ty U e ik. 2461 19 0

Urząd pocztowy w Alwerni!
posEukoje do n&bycii *^778 4 6

w ó z k a ,  zwanego „Nermałką1̂  ^  ] t 

% irakani Zwięskjwej

O. k. austryackie koleje państwowe. 
W Y C I Ą G  Z  A O Z K L A D I  J A Z D Y

w aźuy od 1 październ iku 1891 roku , 
z a n t o n o w u i y  « a .o  o z u e n  ń r o t l l Ł O W o - e u r o p n j  u .  i o g 0

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
5.— rano pociąg  osobowy z Podgórza - Płaszowa
5.14 .  ~ „ „ * Podgórza - B onarki
2.05 po południu pociąg m ięszany z K rakow a [kolej Północna] 
2.27 n „ osobowy z Podgórza-Płaszow a
2.46 » „ „ „ z  Podgórza-B onarki
9.— rano pociąg m ięszany z K rakowa [kolej Północna]
9*19 „ „ osobowy z Podgórza - Płaszow a
9-40 „ „ „ z Podgórza - B onarki
3.59 po południu poeiąg osobo* ,  s  KrwL-o-ww tkoli j K arola Łud.l
4 4* „ „ > n * Podeórza -1 laszowa
4.56 „  „  „ „  z Podgórza-B onark i
6.55 wieczór poeiąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
7.16 „ B osobowy z lo d g ó i z a -P ła sz o w a
7.37 "  •

do Oświęaima, du W iednia.

do Bielska, Żywca, ZwardojU 
W iednia, B udapesztu , N. Sl 
c z a , Orłowa, Chyrowa, Stryj)

do Źywoa , do Mszany dolą*.

Chyrowa , 
Sącza.

No\ł0gd

do Nowego S ą c z a , Chyrtws-
% Podgórza - B onarki f

Przyjazd do Krakowa (Podgórze):
5.26 rano  pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki ,
5.41 .  .  „ d o  Podgórza-P łaszow a I le  S try ja
£.02 „ b m ięszany do K rakow a [kolej Północna] f
6*14 „ „ osobowy do K rakow a [kolej Karola Ludwika] I
9.06 praed południem  pociąg osobowy do P o d g ó rza -B o n ars i I  *  , •
9.18 ,  n  ̂ do Podgórza-Płaszow a /  J w08> Mszany Dolnej.

przed połud* PooiW  osobowy do Podgórza-B onarki ,
do Podgórza-P łaszow a 

m ięszany do K rakow a [kolej Połn.]  ___________  [k
osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.]]

10.18 
10.37 „
10.58 „ »

8 38 po południu  poeiąg osobowy do Podgórza - B onarki 
8 ‘58 s b  n b do Ptdgórza-P łaszow a
4.12 „ „ » mięszany do Krakowa [kolej. Półn.]
8.12 wieczór poeiąg osobowy do Podgórza-B onark i 
#•*8 _ _ „ do Po 'górza-Płaszowa

Krakowa [kol, j K. Lndw ika]

W ied n ia , z Oświęeim*-

Z^*i-

9.20

4 .30  rano  poeiąg  miesaany 
9.41 ■ „ osobowy do Chyrowa, S try ja.

I * Budapesztu, W iednia  
I i ? 11** > Żywca, Bielska, Stryj*, 
I ^ “yrowa, Orłowa, Now. 8ąc>*

j  17- r.---------  , l 1 Oświęcuns.pospiesz, do Krakowa [kolej K. Lndw ika] )
( jazd z Tarnowa:

do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
. . . . ,  Jo  Chyrowa, S try ja.

1.17 po południu  pociąg osobowy do Orłowa, Nowego 8ącza, D obry , ChyroWs, S try ja.

P rzyjazd do Tarnowa:
RV36 przed południem  pociąg oiobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sąoza, S tryja, Chyrowa.
7 .2 ł  wieczór poeiąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

11.69 w  noey pociąg m ięszany ze Stryja, Chyrowa.
Czas środkowo-europejski jest woześniejszy od ozssn pragskiego o 2 m inuty, zaś p ó irtis j-

=i o ,1 ozasu krakowskiego o 2 0 , od ozasu lwowskiego o Sq 0(j czasu wiedsńskiego o fi od
ozato budapeszteńskiego o 16 i od ozasu cieszyńskiego o ią  m jnui,
Bozkłi idy jazdy  w formacie kieszonkowym Labyó można p0 oenj e 5 06nt. we wszystkich staeyaeh

e. k. austr. kolei państwowych lu b  q konduktorów. 2347 32

W  K r a k w f *

W sz y sttie  w y ro h y  [afisze, od zag ran iczn y ch .

Pierwsze Galicyjskie

towarzystwo tkackie w Krośnie
poleca świeże zapasy słynnych

pitaieth Kori7>AsfeJsb
wtasu go wyvr.hu

o tó  n a [ f r n i a B  > 7 5 i  p ń t b i r H u y c h
<!!*> i i u j e l e f i i / y p ' ’

W yroby krajowej szkoły (ku. k ic i w K ro­
śnie, ju k -

Obrusy, Se/wety, f f i s t l ,  M i  itp,
Adresować: Galicyjskie tkactwo w  

Krośnie, lub Centralny Skład pod Prząd­
ką we Lwowie. 2244 21 o

Zamówienia na gotowi bielizny przyjmuj} sig.

BIURO
Władysława Świderskiego

■w T a r n o w i e  2 6t 6 (
Poleca z N o w y m  R o k l e s i s

wyborową służbę
.iCauowioie: ^a.-bowych, po!uw)vl», fort .li, 

Woiarzy, !i.,f-.irl;i dziewki, również rwmieitoi 
ków dwo> i I, ńm  usjkorzyst.i. w.łrr,;.itffnit

j r'>ro2in’.icv sic n- służbą laożns w ia id ą
i n i. ..liM e  : •■l-icil/ic
| -------------------------------------  i -----------------------------
i Gt?y nf1 potrzeba inserować w dMen-

nikueh arBj,,«'vi:h lub za g ra ń .c z a ycii to
zawsze uskuteczniam to iiajlopiej fc.-jds

C en tra ln e  2196 3.5 o

Biuro ogłoszeń
Lwów, Kopernika, L. II.

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w  o p r a w i e :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

Czeska ageneya 2369 17 o

Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26.
I B Z I K  B  O B T K T J R E l I f f O Y l !

Kto ohoe palić rzeozywlsoie dobre I zupełnie nieszkodliwe papierosy , nleoh knpnjo 
T l  T l i  I ( G I L Z Y )  N I £ K L E I O N E  aa f a b r y k i

S .  W I E R U S Z - n r i E n O J O t f S K I E G O
L w ó w ,  T e a t r a l n a ,  3 .  K r a b ó w ,  S u k i e n n i c e ,  3 8 .

C eny b a rd zo  n isk ie .
p f  1 0 0  a z t u R  o d  lsa c e n t ó w .  * 9 1

Zlecenia zamiejsoowe odwrotnie. — Opakowanie g ratis. — Przy odbiorze 
5000 koszta transportu  ponosi fabryka. 2397 20 0

* 0 BĘD m  « ^

— — mar MJ I  W* WM |
pół bielone, bez apretury, sztuka 35 motrow od 11—24 złr.. 
a bielone, apretowane, webowe, sztuka 35 m tr. od 16—55 złr.

Chusteczki lniane webowe i batystowe
tuzin od 2 z łr. do 12 złr. poleca

Pierwsza krajowa fabryka tkacka
Stowarzyszenie zarcjestr. z ogran. poręfcą.

Uprpsza więc o łaskaw e względy.
Z poważaniem i D y r e k c y a .  

C H O  w  x i e  i l c u i r l y i  1545 10 10 
K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a ,  1 ,  dom ś. p. Helclowej, 

L w ó w .  n l i e a  A k a d e m i c k a ,  L .  2 . 
T a r n o p o l ,  n l .  G l m n a z y a l n a ,  L .  3 0 .

JOZEF RUDNICKI
w K r a k o w ie , B y n « t  gL, H o te l I łre^ d eA sk i,

poleca
P r a o o w n i ^  B i e l i z n y  m ę s k i e j .  

G łó w n y  ok ład  r ę k a w ic z e k .
W i e l k i  w y b ó r  n a j m o d n i e j s z y c h  k r a w a t e k .  

Skład pledów, czapek i kapeluszy angielskich.
Płaszcze gumowa, nieprzemakalne prawdziwe angielskie.

Parasole wiedeńskie i angielskie.
B i e o e a a e r y  j. t o r b y  p o d r ó ż n e .

Skład prawdziwej wody kolońskiej. 2710 3 o 
F a b r y c * ny  sk ła d  o r y g in a ln e j  b ie liz n y  Jaegera*

Szlafroki, ubran ia  m ęskie i  kam izelk i pikow e,
sb ■ w r l® 1 ®  U s n y o ł a  n a j  ń w l e ź u s y o b  t o w a r ó w .

m A S I S A U E .
Dr. Michał Eaafmann
leozy jak  dawniej : choroby s t a w ó w ,  m i ę ­
ś n i  i n e r w ó w  (nerwobóle , kurcze , poraże­
n ie , h y ste ry ę ), jakoteż atonią kiszek i otyłość 
zap< mocą mięsienia ( h a s s a g e )  , według me­

tody Mezgera w Amsterdamie. 
Przyjmuje od godziny 2 do 4 popołudniu w 

domu Wgo Kaczm arskiego przy  n l .  G r o d z ­
k i e j ,  p o d  Ł .  3 * .  2428 2 4 75

Dzielny organista z .Tasnej Góry Częsteoho- 
w t , s piękuym głosem, 

m ogący się w>k»z»ć ehiubnoini świadectwami, 
27 la t  w eku , kawaler , biegły gracz na oytrze 
i organach , prosi o posadę , którą  »»,az objau 
może. — Ł askaw e oferty pod adr. Michał Mar- 
klewloz, L. 230, w Kętaoh. 2783 2 3

Potrzebu ję

M U E l K A .
30 litrów zbieranego, 10 litrów niezbie- 
ranego, 5 litrów śmietany codziennie.
Marya Musiał

ulica Długa, L. 49. 2786 2 3

ANTONI SCHULZ
u l i c a .  S C r u p n l o a a ,  L .  l O  ,

poleca swoje dobre i naturalne

OEDEiie n  m
butelka białego po 50, 65, 75 ct. i I z t , 
czerwonpgo po 55, 65, 75, 80 ct i I z łr

W beczkach ro tcznie taniej 2 7 1 4 13

N a j s z l a r l i t - i i i i r l a z s y  g a t u n e k

kanarków z Harzu
sprzedaje j# .i g w aran c ją  z a k ł t l  hoL.wli i wy- 
-ijłti  k an ark ó r. K anirk i, hodowaue u n ts, p ,-  
-iadają ton głęboki i dź v ięczny. pełny w n ie- 
rzeniach gard i .nych i piękny zarów io  w lAslajh 
luk i w gwi , mi i .  Sztuka kosztuje 15, 1 *, 9 

C m trek . W j-efka za pobraniem. W razie nie- 
oodohania p^zyjinnie sie w y stłzę  Qap->wrót. — 
Cenniki Larmo. ą y .  I I  l e r k  tg  w  S I .  A u -  
d r e a a b e r g .  l i n z .  S :hu ls rasse, 427, pro- 

wi^aya tiannowai- 2603 5 10

Pierwsza Związkowa
3 i i i r b a r n i a

w  Rzeszowie
której w y r o b y  znane są z jak 
najlepszej jakeści, sprzedaje po 
cenach fabrycznych: m a s t r y k i  
(skóry podeszwiane) wszelkie j u ­
c h t y  i s k ó r k i  c ie lę c e ,  b r a n - 
z ló w k i,  s k ó r y  n a  p a s y  p ę ­
dow e* b l a n k i  szare i czarne, 

s z p a lt y  i t. p. 22812130

Z A TW A R D Z E N IU
zapobiega się i leczy przez 

użycie
Pigułek roślinnych Cauvaina.

Priep isyw ane przez lekarzy  francuskich  i za­
granicznych od lat 30-tu  zaw sie a wielkiem po­
wodzeniem , 1 onieważ sk ładają  się wyłąosnie i  
ro ślin , nie spraw iają rżnięoia .n i  koiek i mogą 
się używać jako środek srześw iająoy, nozyssoia- 
jąoy krew lub spraw ia ący  przeosyszezenie Me­
toda użycia w polskim  języku. W ym agać należy, 
aby p igu łk i C auraina znajdow ały się we flakoni­
kach włożonyec w pudełeczka kartonowe i.aby na 
każdej p igułce znajdow ał się napis C a u r a l n .

W Paryżu w apteoe pana O e u a n t ,  rue 
Faub St. Oe*!e, 147.

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
W. B e d y k a , Trauczyńskiego i K. W iszniew ­
skiego ; we Lwowie w apteoe pp. Ruokera i u 
Kaliksta K rzyżanow skiego; w Poznaniu w apt. 
Dra M ankicwioza; w Broda ih w apteee p. Kui- 
laka i ¥  o-izosa: w Czemlowoaoh w aptece p. 
Golichowskiego. 136 o

Ważne
iciG

Kupców i Przemysłowców.
S p ra w d za n ia  i  za k ła d a ­

n ia  k s i ą ż e k

gospodarstw wiejskich
oraz

kupieckich
podejmuje się urzędnik jednej z wię­
kszych instytucyj finansowych w 

Krakowie.
Łaskawe oferty uprasza się nad­

syłać pod lit. „ B .  ML 8 8 “ do 
Admin. „N. Reformy“. 2726 8 o

Pierwsza galicyjska fabryka

słomiawl spałowi Ao flaszek
w K r zeszo w ica c h

poleoa
swoje wyrotiy.

Cenniki i próbki wysyła się na żąda­
nie darmo i opłatnie. 260* 7 o

Papier % febryjdi braei Hjalkowskioh n  Bielsk*.


